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Kraków, dnia 19 Marca = Czwartek. 


Rok 1885. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Swiąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


hs : roczmie: półrocznie: | kwartalnie: || miesięcznie: 

A oe z przesyłką pocztową . | 24 zł. w.a. | 12 zł. w.a. | 8 ał. w.a. |2 złr. — et 

aństwie Niemieekiem . . . . |38 „ „ |14 , , ys 3 A 

A WENA ad e rocz di Den opo iw. Bas h NE = 
83 Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, | 

Swajczryi, Turoyi i innych krajów | 32 „ „ (16, „|8 Sn Tue 


Pajadynozy numer kesztuje 10 oautów, z przesyłką peoztową 12 oentów. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. 


Listy z pieniędzmi i prsekasy piepiężne na prenumeratę i 
‘lað franco do Administracyi Nowej Reformy r 


towame nie podlegają opłacie pocztowój. — Listów ni 


Rękopismów nadsyłanych RedakcyGc nie zwraca. 


Adres Redakcyi i Administracyj — 


Od Wydawnictwa. 


Przy zbliżającym się nowym kwartale uprasza- 
my Szanownych Prenumeratorów o wczesne vd- 
nowienie przedpłaty, która wynosi: 

miesięcznie: 
w miejscu - . AE 1 złr. 80 e. 
z przesyłką pocztową w Ausiryi 2 złr. — c. 
w cesarstwie niemieckiem 2 złr. 50 c. 


kwartalnie : 

W 
Z przesyłką pocztową w Austryi . 
w cesarstwie niemieckiem . . . 7 

Gdnoszenie do domu dla Prenumeratorów miej- 
scowych uskutecznia jedynie E. Silbersteina kon- 
ceavonowane biuro dzienników i ogłoszeń za 
dopłatą 10 et. miesięcznie. 


| aw 
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Kolej Pólnocna ces. Ferdynanda. 


——— 


XII. 


(Dr. Ł.) Wymowne milczenie całego niemal 
dziennikarstwa wiedeńskiego, rozpisującego się 
tak chętnie per longum et latum o sprawach 
nawet podrzędnej wagi, nie wystarczało matado- 
rom kolei Północnej, albowiem przyczyna tego 
milczenia wszycikim aż nadto dobrze jest znaną. 
Zachowanie się przeto prasy wiedeńskiej i nie- 
których dzienników prowincyonalnych, w podo- 
bny sposób pozyskanych, byłe wprawdzie dla 
dyrekeyj kolei Północnej wygodaem, jednak nie 
mogło jej być wielce pomocnem i z tej też przy- 
Szyny wypadało obmyśleć sposób pozyskiwania 
ludzi, nieprzystępnych argumentom brzęczącym. 

Posobem tym jest terroryzm i rozszerzanie 
przeróżnych zmyślonych wieści, którym 
Mimo widocznego nieprawdopodobieństwa 8ze.e- 
gólnie ludzie nie wnikający w rdzeń sprawy i 
nieobeznani z poszczególnemi fazami sprawy ko- 
lei Północnej, częstokioć wiarę dają. 

I tak jeszcze przed zawarciem pierwszej ugo- 
dy między rządem a dyrekcyą kolei Północnej 
rozpaszczono wiadomość, że dwór cesarski posia- 
da 8.000 sztuk akeyj kolei Północnej, vdziedzi- 
czonych po Ś.p. cesarzu Ferdynandzie i że za- 
tem wypada rozprawiając o akuyonaryuszach tej 
koluj wyrażać się ogłędnie i liczyć się z rzeko- 
mym faktem, iż przez zmniejszenie intratności 
kolei Północnej wyrządza się szkodę prywatnej 
szkatule monarchy, z której przecież corecznia 
przeszło 1'/, mil. złr. wydawanem bywa na cele 
dobroczynne i humanitarne we wszystkich krajach 
koronnych. biir 

Pomijając już, że wciąganie dworu w-dysku+ 
sję o tej sprawie, jest co najmniej bardzo. nie- 
przyzwoitem i niewłaśeiwem, to ktokolwiek zna 
patryotyczne i szlachetne usposobienie monarchy 
i eałego dWoru, pojąć, musia? od razu, że wpro- 
wadzanie takich argumentó 0z zwolenników 
kolei Północnej w sterach  dwWorekie 
przykre zrobić musiałe wrażenie i dlatego jet 
ulubiony organ tych ster t. j. Fr Ñ Da- 
mieścił bezzwłocznie oświadczenie, że skarb pry- 
Wainy dworu tak znacznej ilości akcyj kelei 

ółnocnej nigdy nie posiadał, a zresztą wszystkie 
akcyg tej kolei jeszcze przed kilku laty od- 
Sprzedał i fundusz ten w innych walorach ulo- 
kował. 

Gdy się ta sztuczka nie udała, którą dlatego 
też podnosimy, że jest wielu takich, którzy o tej 
Wieści rozpuszczonej ze strony kolei Północnej 


bardzo 


U STÓP CZARNOHORY. 


Mimo t d Ka w ich ob 

a o z awało si ia 0 16 opu opano- 
wal niepokój, gdy Apei h E e pły- 
nęli szerokim już Qzeremoszem, którego większe 
teraz masy Wody, toczące się, to z głuchym szu- 
mem, to Z rozgłośnym hukiem, coraz ich bar 
dziej od cona oddalały. Ale czegóż mają się 0- 
bawieć... BKOTO jeden, jakby miał tu drugiego 
na oku? 

Maksym przeto rzekł sobie w duchu: 

— Ej! czego SIĘ strachąć |... Otl coś maja- 
czy się człowiekowi... Wszakcj, gdym ją zbiwszy 
wtedy, oprawił Jak należy, leżała wprawdzie trzy 

ni — lecs wstaw8Zy, słośnem chocia z począ- 

tku patrzała okiem, bo ją bolały jeszcze krzyże— 
al potem... taj się Już „wzięła do roboty — i 
Oyłać już inna. Zali wodzła „okiem , jako przęd- 
tem?,. Siedziała-ci przy kądzieli za 
Przędząc, jako pierwej ?... Ona już bo o tamtym 
Zapomniała! — 
d w lot chwycił sam za kiermę, by jaż przy 
J myśli pozostać — i zaczął wymyślać głośniej 
na chłopaka, że tylko daremnie siedzi na spła- 
wie. Wszak tamten przed nimi dalej już po- 
Płynął ? 

„Minęli teraz szeroką kępę, objętą dwoma ra- 
a nami Ozeremoszu. Po lewej ręce pokazywały 
'$ im gdzieniegdzie zbocza skaliste ;. szczerhate, 

ej jeno ciemniejące świerkami; pa prawej zań 
Pojawiały się gdzieniegdzie wysoko — nader. już 
Wysoko —| samotne chatyny, odbiegłe daleko 


w Krakowie. — Zisty rek 


n » 


ogłoszenia (iuseraty) uprasm się nad- 
lamacyjne wieopieczę- 
efrankowanych nie przyjmuje się. 


Ulica św. Jana Nr 13. 


słyszeli, oświadczenia zaś organu półurzędowego 
nie czytali — zmieniono taktykę i usiłowano zter- 
roryzować przeciwników odnowienia koncesji 
groźbą represaljów ze strony kliki 
bankierskiej, zagrożonej w nadziei dalszego 
pobierania olbrzymich zysków, które im przez 
dziesiątki lat przynosiła kolej Północna, będąca 
jak wiadomo najintratniejszą drogą żelazną na 
świecis. Dawano do zrozumienia, że rozgnie 
wani bankierzy obniżą kurs renty, że nie wezmą 
udziału w pożyczkach państwa, że osłabią kredyt 
państwa na targach pieniężnych w Londynie, Pa- 


„|ryżu i t.d. słowem zapowiedziano cały szereg kro- 
_ | ków nieprzyjaznych, które czekają państwo austrya- 
„|ekie w razie, gdyby się odważyło zakwestyonować 


prawo sfer bankierskich do dalszego eksploato- 
wania przywileju, uzyskanego w czasach, kiedy 
o doniosłości ekonomicznej kolei żelaznych nie 
miano jeszcze wyobrażenia. 

Groźby te, zamieszczane dla większego efektu 
w wybitniejszych dziennikach zagranicznych, nie 
przeraziły jednak nikogo i wywołały tylko po- 
wszechne oburzenie, rzucając przy tem jaskrawe 
światło na patryotyzm naszych matadorów fi- 
nansowych, zapowiadających bez ogródki zamiar 


NOWA 


REFORMA 


niej popierać będzie wszelkie usiłowania rządu, 
zmierzające do regulacyi waluty, wynika już z te- 
go, iż regulacya ta obok wydatnego zarobku 
przy emisyi znacznej pożyczki, przysporzy itx dal- 
szą korzyść przez podniesienie się wszyst- 
kich austryasckich papierów warto- 
śeiowych task publicznych jak pry- 
watnych w razie wypłacania od nich kupo- 
nów w złocie, albowiem papiery te znalazłyby 
przez oprocentowanie w złocie łatwiejszy przy- 
stęp na giełdy zagraniczne, służyłyby więcej do 
loka.yi zagranicznych kapitałów, a gdy wobec 
stopy procentowej, zagrakicą praktykowanej, sto- 
snnkowo wysoki dochód przynoszą, przeto wobec 
zwiększonego popytu na nie musiałyby się pod- 
nieść w kursie. Ktokoiwtek zatem twierdzi, że 
do współdziałania przy uregulowaniu waluty 
trzeba Rotszylda et Consortes dopiero przez od- 
nowienie koncesyi kolei Północnej zachęcić, ten 
albo o obrecie pieniężnym i sprawach finansowych 
nie ma jasnego wyobrażęnia i w takim razie w 
dyskusyi o przywileju kolei Północnej nie powi- 
nien głosu zabierać, lub też działa w złej wie- 
rze, a wiedy głos jego nie powinien znaleść 
uwzględnienia. C. d. n.) 


mana nie. 


ewentualnego podkopania kredytu państwa austrya- 
ckiego. Przekonano się też łatwo o bezsiiności 
zadąsanych bankierów, albowiem renta państwa 
podnosiła się w kursie z każdym niemai dniem, 
a przy emisyach pożyczek publicznych dobijano 
się formalnie o pierwszeństwo, Wielee pouczają- 
cym był też przykład Włoch, gdzie ogromną 


mi REJ R 


Dyecezya wileńska. 


(Zbrodnie biekups Hryniewieckiego. — Brednie Go- 


pożyczkę, zaciągniętą w celu przywrócenia waluty łosu Moskwy. w Zwinięcie dyecezyi wileńskiej.) 
kruszcowej, zrealizowano bez pomocy Rotszyldów, | Od czasu wywiezienia ks. bisknpa Hryniewiec- 
a nawet przy ich wcale niedwuznacznie objawio-|kiego w dziennikach rosyjskich nie ustaje wrza- 
nej niechęci jedynie za pośrednictwem kilku|wa, roztrząsająca niby działalność tego pasterza i 
bankierów angielskich. Nie ulega też żadnej | następstwa z niej wynikające. Rozumie się, że 
wątpliwości, że przez nabycie tak intratnego|w tym potoku nienawistnych dla nas wyrazów 
przedsiębiorstwa jak kolej Północna ces. Ferdy-| nie można było dopatrzeć ani jednego słowa pra- 
nanda, kredyt państwa Bustryackiego może tylko|wdy, lecz same tylko wymysiy, fałsze, kłamstwa, 
zyskać i że fundusz do wykupna potrzebny znaj-|albo też dykteryjki bez miejscowego nawet kolo- 
dzie się na tak wyborną hipotekę na 4 a najwy-|ryiu. Wszystkie zresztą dzienniki powtarzały w 
lżej å", od sta. artykułach naczelnych i korespondeneyach w kół- 
Widząc, że się ich nikt nie obawia, dali ban-|ko jedno i to samo, a motywem tej dziennikar- 
kierzy wiedeńscy spokój terroryzmowi i wystą-|skiej wrzawy była nienawiść do wszystkiego, co 
pili z obietnicami równie zwodniczej natu-| polskie. Przodował w napaściach na biskupa Go- 
ry. Za odnowienie koncesyi kołei Północnej o-|łos Moskwy, z którego przytaczamy dziś kilka 
fiarować mieli usługi swoje przy zamierzonej lecz | charakterystycznych nrywków. 
tylko na razie odroczonej regułacyi wałuty.| Najciekawszym jest ustęp korespondencji z Wil- 
Wprawdzie świeży przykład Włoch redukował |na, wyliczającej straszne zbrodnie wileńskiego bi- 
tę pomoc do bardzo skromnych rozmiarów, lecz|skupa. „Wielką on karność — powiada korespon- 
gdy się tacy znaleźli, którzy poszli na lep tych |dent — zaprowadził wśród podwładnego ducho- 
obietnic łub tak przynajmniej dla upozorowania | wieństwa; zjednoczył odpadłe z różnych powo- 
rzeczywistej ponęty ndają, musimy nadmienić, {dów od niego żywioły i wszczepił w nie gorące 
że o regulacyi waluty przed odnowieniem ugody | przekonanie o prawości i niespożytości dążeń i 
z Węgrami i uregulowaniem przywiłeja * Banku |działań polsko-łacińskich; podniósł zachwianego 
sustro-węgierskiego nawet mowy być nie może, | ducha polszczyzny i nowemi go uskrzydlił na- 
z czego wynika, że przyrzeczenie pomocy przy |dziejami walki i przeciwdziałania. Głębokie pozo- 
operaeyi finansowej, która najwcześniej po upły- | stały w kraju ślady po krótkim pobycie biskupa. 
wie 4—6 lat może być wykonaną, nie ma dziś| Widocznieją one nawet w odświeżeniu i napra- 
żadnej wartości a tem mniej może uchodzić za|wie kościołów i seminaryam rzy msko-katolickiego 
odpowiednią cenę za odnowienie tak intratnej | — umiłowanego przedmiotu szezególniejszych je- 
koncesyi, jak kolei Północnej ces.: Ferdynanda. Igo starań i opieki — które często odwiedzał pie- 
Zresztą wiadomo powszechnie, jak mało sfery fi- szo, mając przy sobie ubranego paradnie lokaja. 
nansowe miewają uprzedzeń i skrupułów, gdy się |Tu był gospodarzem, nie podzielającym z nikim 
rozchodzi o zrobienie dobrego interes. |władzy.“ Oto są ciężkie zbrodnie ks. Hryniewie- 
Niewątpliwie też wiedeńska koterya bankierska ckiegó — „i to wszystko odbywało się. wobec 
w razie pogtanowionego przejęcia kolei Północnej | najczujniejszej kontroli rządowej“ — woła prze- 
na skarb państwa nietylko że w dalszej przy- |rażony korespondent. Zaiste śmiaćby się należało 
szłości tak samo jak dotąd ubiegać się będzie o | z tego rosyjskiego idyotyzma, gdyby ból nie krwa- 
względy ministre skarbu, lacz według wszelkiego | wił serca na widok szalonego prześladowania na- 
prawdopodobieństwa nie omieszką skorzystać na-|wet śladow polskości. | 
wet z emisyi państwowych obligów kolejowych | Dziwne a raczej śmieszne znajdujemy w tymże 
na wykupno kolei Północnej przeznaczonych, a-| Gołosie Moskwy wiadomości. „Pokazuje się — 
by na tem pośrednictwie ile możności zarobić. | powiada ten dziennik, że w kraju „zachodnim“ 
Że zań cała wiedeńska haute finance jak najusil- | na scenę działalności społecznej i politycznej wy- 


od kotliny Żabiego. Te sierezały, ni io gnia-|że zwleka teraz umyślnie. Stary poglądał nań 
zda orle, po nad przepaściami Ozeremoszu. Aż|z pod oka i źrenice mu się rozszerzały. Potem 
strach zbiera i zawrót chwyta za głowę, gdy się |utkwił wzrok swój w ziemię, jakby coś w myśli 
pomyśli, jak tam, już mogą ludzie w zimie wy- | rozbierał. 2a ga 
siedzieć, wśród zawiei i hulania burz karpackich... | Atoli dalej ruszyły ich spławy — a długi zwór 
Ale hncuł temu się wcale nie dziwi. A kio wi-| Bystrea znikł im z oczu. 
dział Dżembronię, dalsze już wertepy promie-| Płynąc, przypominał sobie teraz Maksym ów 
niami odbiegające od kotliny Żabiego, kto szedł | wieczór, gdy późno do dom wracając, przystanął 
długim bez końca sworem!) — dzikim — poszar- | koło zagrody swego sąsiada: albowiem cienie ja- 
panym Zabiewskiej Ilci, ten się przestaje już | kieś dwa mignęły mu po miesiączku i jakoby się 
temu dziwić: człowiek do wszystkiego może się | coś skryło po za jawor gałęzisty ... a tu cienie 
przyzwyczaić, się pomieszały. ... Zali nie był wtedy już pra- 
Łańcuchy gór z prawej i lewej strony, coraz|wie pewnym, że to oni oboje?... Izali nie ob- 
tu wspaniałsze — coraz już się wyżej wznosiły!... | chodził zdala miejsca, wietrząc jakoby liszka?... 
Przyroda pełna czaru i przedziwnej świeżości! | Widziałci nawet na własne oczy, jak rosły chłop 
Nareszcie wychylił się już po lewej ręce długi |odchodził, przełażąc w lot worynie, jedno po 
zwór Bystrca. drugiem.... Czyby to był Semen?... Tak mu 
Tu, pod kątową skałą, gdzie się. potok. tenjsię wtedy zdało.... Ho! ho! Ale on nie dat za 
schodzi z Qzeremószem, spoczywało kilku hucu-| wygraną — i długo szukał, gdzieby się też ona 
łów, stórzy się wybrali ze swego przysiołka w |skryła — za drzewem, czy za chatą?... Wszak-ci 
dalszą drogę, wiodącą tuż po nad Czeremoszem. |się nie rozwiała parą?... A nie doczekawszy się, 
Dwóch chłopów siedziało tam, posilając się ze| wrócił do chaty — ale tu się zawstydził niema- 
swoich besahów*j, a dwaj inni, rozciągnięci na|ło: gdyż wieczerza kipiała przy ogniu, a ona bez 
ziemi, na dobre chrapali, Konie zaś ich, obju-|żadnej złej myśli siedziała sobie przy kądzieli , 
czone, czekały na drodze, przędząc wełnę cieniuchną.... Et! to były jeno 
— Daj Boże ... zdorowo ... pożywaty... — |majakil... Albo może też chłop który, wracając 
wykrztusił dziś Maksym po obyczaju tamecznym, |z obory, zatrzymał się i dalej poszedł... a jemu 
choć mu ta droga wcale nie wychodziła Ba zdro-|się zdawało, że ich było tam dwoje?... Pewnie, 
wie. x że już inaczej być nie mogło !... 
— Djakujem t proeymo — odpowiedziano mu, | Tak myślał stary, a tymczasem płynęli prze- 
choć tu nikt nikogo nie zapraszał. łomem Czeremoszu, impoRującej — czarownej 
Semen. .zaś stał tu już od chwili ze swoim | piękności! Na prawo i na lewo wznosiły się wy- 
spławem , jakby potrzebował popasu.. Widoczna, |żej i coraz wyżej olbrzymie gór łańcuchy, czarnemi 
- pokryte borami, a Czeremosz szumiał i huczał bi- 
1) Zwór, tak się zwie jar potoku u hucułów, |jąe o skały, to się tocząc po kamienistych „szy- 
w którym rozpościera się Sioło. półtach*, po złomach skał i szarych kamieni. Miej- 
2) Besahy, podwójny worek, zawieszony na ko-|scami już trzeszczał i zgrzytał spław , to jeden, 
niu, który dźwiga ciężary. Ale hucuł i sam. gdy |to drugi. jakby srożąc się na zawadzające im za- 
„idzie w drogę, bierze na siebie besahy. pory. W innych zaś miejscach musieh kiermani- 


nasbium i Norymherdze.) W Paryżu Księgarnia Lurembureska 3 rue des Grands Augustina 


i Societé Mutnelie de Publicité A. Lorette, directeur. Rue S-te Anna 51-bis. 


stąpiły damy. Ma się rozumieć, że to daray pol- 
skie, i ma się rozumieć, że wystąpiły z powodu 
wysłania Hryniewieckiego. Trudnoby rzec jednak, 
iżby damy miękkość i delikatność wnieść miały 
do manipuiacyi wałki politycznej. Całkiem prze- 
ciwnie. „Warszawianki* uzbrajają się w pióro i 
figurują w roli publicystek; damy wileńskie zbroją 
się w żelazo, w kamienie i figurują w roli chóru 
Erynnii, strasznych mścicielek jakoby niewinnie 
cierpiącej ofiary, t. j. bisknpa Hryniewieckiego. 
Wtajemniczone głębiej, niż inne owee duchowne 
w sprawy biskupich sympatyj i antypatyj, starają 
się wywrzeć swój gniew na tych patrach, któ- 
rych najmniej znosił sam biskup Pierwszą ofiarą 
zemsty kobiecej stał się nauczyciel religii w gim- 
nazym wiieńskiem dla panien, ks. Juszkiewicz. 
Pewna energiczna patryotka zadała mu kluczem 
żelaznym znaczną ranę w głowę. Prawdopodo- 
bnie pani ta będzie wyprawioną do biskapa. Zgoła 
nie wierzy w bezpieczeństwo swoje inny też na- 
uczyciel religii — w szkole dla panien wyższej 
maryińskiej, prałat B., który się nie odważa wyj- 
rzeć na ulicę. Do mieszkania trzeciego nauczy- 
ciela religii — w szkole technicznej kolejowej — 
ani chybi, że zgrabna rączka kobieca przylepiła 
odezwę z wyrzutem a zarazem i z grożbą. Po- 
wiadano nem, że wiele kobiet na mszę do ko- 
ścioła uczęszcza z laseczkami bambusowemi, z ka- 
mieniami i zapewne jeszcze z jajami surowemi, 
ażeby zaaiakować pierwszego lepszego księdza, 
gdyby się poważył zdradzić polskomu ojcsisno- 
womu diełu i zaczął kazać po rosyjsku.“ Kores- 
pondent nie zazdrości tym osobom, którym wy- 
grażają piękne Erynnie, bardzo niedogodnego po- 
łożenia. Ale czy nie robi on słonia z muchy? 
Byłby to nader zabawny słoń... W Kownie po- 
dług korespondenta rzeczy przybierają postać je- 
szcze poważniejszą. „Jedno z gimnazyów guber- 
nii kowieńskiej, a mianowicie szawelskie*, — do- 
nosi korespondent — „znajduje się w oblężenin, 
albowiem w nocy ciskają w nie kamieniami człon- 
kowie miejscowego towarzystwa rzymsko-katolic- 
|kiego, wyrażając w ten sposób niezadowolenie 
swoje z rozporządzeń nowego dyrektora, skiero- 
wanych ku utrzymaniu porządku i poparcin in- 
teresów rosyjskich. Podejrzenie spada na nieu- 
darzoną młodzież, która przypadkiem zgromadzi- 
ła się w tem mieście i zostaje pod opieką nie- 
których wpływowych osób z inteligencyi miej- 
scowej. Nigdzie propaganda katolicko-polska mie 
odznacza się większą mocą, a mniejszą ceremo- 
nialnością, aniżeli w tej gubernii*. 

Brednie te korespondenta nie potrzebują ko- 
mentarza. Przytoczyliśmy je, aby czytelnicy nasi 
mieli wyobrażenie, do jakich mizernych środecz- 
ków. nciekają się nasi najserdeczniejsi w celu 
zohydzenia Polaków. 

Wreszcie Now. Wremsa powiada, że samowol- 
nie naznaczony przez ks. Hryniewieckiego za- 
stępca ks. Harasimowicz został, jak to każdemu 
wiadomo, wysłany do Welska. Wileńska zaś ka- 
pituła, w której przeciw wymaganym przez rząd 
wyborom, przedewszystkiem oświadczyli się księ- 
ża, uważani z zwolenników Rosyi (Żyliński, Ma- 
karewicz), pozbawioną będzie prawa wyborczego, 
biskupstwo zaś wileńskie będzie zniesione, a rząd 
naznaczy tymczasowo administratora. 

„Oto rozwiązanie, które logicznie wynikło z sta- 
wianego przez ks. Hryniewieckiego oporu wła- 
dzy świeckiej, dawno już wskazywane przez ro- 
syjskie sumienie. Dla zawiadywania potrzebami 
kościelinemi miejscowych katolików, nie potrzeba 
utrzymywać osobnego biskupstwa. Można zarzą- 
dzuć z Petersburga. gdzie przebywa metropolita 
wszystkich katolickich parafii. w Rosyi, bądący 
jednocześnie arcybiskupem mohylewskim. Fakta 


cze wytężyć całą swoją siłę, by statku ich prąd 
wody nie uniósł pod skałę i nie rozbił, gdzieby 
się już rozszedł, a oni do wody powpadali, Se- 
men, widząc wtedy strach i obawę na obliczu 
ściągniętem Maksyma, zdawał się paść jego kło- 
potem , jakby mu życzył, ażeby się ztąd już nie 
wydobył. 

Często przychodziło im przepływać większe i 
mniejsze progi, gdzie przechylający się nagie 
spław — do połowy prawie zanurzony — bry- 
zgał i chlupał na obie strony, tak, że się już 
zdawało, iż spłucze kiermaniczów z pokładu. Naj- 
więcej zaś obawiał się stary już to wirów, ażeby 
tu złe jakie ztamtąd spławu w głębię nie zacią- 
gnęło. Wtedy zostawiłby wroga na swojem miej- 
seu! I ta myśl mroziła mu kości. 

Nareszcie wór Czeremoszu coraz się szerzej 
rozstępował i przechodził zwolna w dolinę coraz 
szerszą , a łańcuchy gór, po prawej i po lewej 
stronie, już się dalej rozbiegały — coraz teraz 
niższe i coraz mniej już dla oka okazałe. 

Chaty huculskie teraz się już gęściej pojawia- 
ły. Oni wpłynęli w szeroką kotlinę Żabiego, 
dokoła wieńcem gór i pagórków otoczoną, naj- 
większą tu w Karpatach, kędy najrojniejsza roz- 
siadła się osada haculska. . 

Brzegi QCzeremoszu były tu nieco strome — i 
coraz więcej zdybywano już spławów. 

Semen rozglądał się po obu stronach i widać 
było, że go inne myśli w tej chwili zajęły, bo 
patrząc się Na raz-po-raz ciągnące się żydowskie 
chaty, krzywił się i spluwał. Kotlina Żabiego 
wielka i szeroka — ale coraz więcej wypierają tu 
gazdów nechresty. Przypomniał sobie swoją Dżem- 
bronią, a jako dobry chrystjanym, dziękował Bo- 
gu, że się tam jeszcze żydowstwo nie rozpostarło, 
jak tu w Żabiu... Połoniny tam bowiem wszyst- 
kie dziś jeszcze w ręku gazdów, tylko spławy i 
handel drzewny w rękach żydów, używających 
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tymczasem okazały, że niestosowny wybór bisku- 
pa, zdradzającego zaufanie rządu rosyjskiego, 
wzbudził tam jedynie wzburzenie umysłów, do- 
prowadził do antagonizmu między nim a władzą 
świecką, skutkiem czego niewątpliwie zaburzo- 
nym został spokój sumienia miejscowych katoli- 
ków, a może i spokój całege kraju. Sprawa do- 
szła do jawnej zdrady rządu przez katedrę bisku- 
pią w centrum północne-zachodniego kraju, do 
niemożliwości zastąpienia jej z zachowaniem wszel- 
kieh prawideł. Rzecz łatwa do pojęcia, że bieg 
spraw doprowadził do zupełnego usunięcia ogo- 
bnego zarządu dyecezyę , skoro stała wię gnia- 
zdem: nieporządków. Ubolewa nareazcie Nowoje 
Wremia nad szkodliwym wpływem tej historyi 
nawet na umysły tych katolickich księży, którzy 
dotychczas przeklinani bywali przez polską prasę, 
teraz zaś są przedstawiani jako przykład gorliwo- 
ści*. Do tych słów Now. Wremia dodać może- 
my tylko to, że niesprawiedliwość i gwałt bez 
granic oburzyć musi nawet ludzi najbardziej zde- 
moralizowanych. 


Korospondancya „Now RlGrNY 


Wiedeń, 16 marca. 

(Œ) Po ostatniem posiedzeniu komisyi lzby 
poselskiej do rozpatrzenia projektu rządo- 
wego o regulacyi rzek w Galicyi usły- 
| szeliśmy od naszych w tejże komisyi reprezen- 
tautów zdanie, że ani rząd, ani sprzymierzoną z 
naszem Kołem poselskiem prawica parlamentu 
sustryackiego nie bierze sprawy na seryo, że 
rząd projektem swym chciał zachować pozór, ja- 
koby „sprzyjał krajowi*, a prawicy także nie 
chodzi o nie więcej, jsk o zachowanie pozoru, 
jakoby popierała projekt rządowy. Z jakich okọ- 
liczności reprezentanci nasi w komisyi rzeczonej 
wysnuli tę konkluzyę, dochodzić mie potrzebuje- 
my wobec faktu, że konkluzya ta okazuje się 
trafną. Dziś bowiem z strony powołanej do szcze- 
gólniejszego zajmowania się tę oprawą dochodzi 
nas wiadomość, którą zakomunikowaliśmy już te- 
legrafem, że obrady nad projektem mają być do- 
prowadzone do końca wprawdzie w komisyi, ale 
pod obrady w pełnej Izbie podczaań 
kończącej się kadencyi uotawodaw- 
czej projekt już się nie dostanie, i że 
rząd chce wnieść go na nowo do nowej Izby w 
jesieni. 

Od samego początku było w naszem Kole po- 
selskiem niedowierzanie, iżby rząd z należytą gor- 
liwością chciał ujmować się za projektem na rzecz 
Galicyi, niedowierzanie to zawczasu jeszcze wy- 
szło na jaw i nakłoniło rząd do okazania swej 
gorliwości w ten sposób, iż zamiast samego p. 
Ziemiałkowskiego, który według. pierwo- 
tnego zamiaru sam bronić miał w komisyi pro- 
jektu rządowego, stanęli do obrad komisyjnych 
także hr. Taaffa jako minister spraw wewnę- 
trznych i hr, Falkenhayn jako minister rol- 
nietwa i spraw knitury krajowej. Z wyjątkiem 
jednak jedynego przemówienia hr. Taafiego na 
pierwszem posiedzeniu komisyjnem, z wyjątkiem 
tego przemówienia ogólnikowego, dotychczas ani 
jeden minister głosn nie zabierał, ani w ogólnej, 
ani w szczegółowej dyskusyi; żaden nie dał po- 
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znać, iżby rząd przywięzywał jakąkolwiek wagę s 


do przeprowadzenia tego projektu. Co zaś mówił 
komisarz rządowy, radca ministeryalny Bayer, 
to przemawiało więcej przeciw projektowi, niż za 
projektem, i to też wyzyskiwane jesi przez repre- 
zentantów lewicy, jako argument przeciw naszej 


do roboty hneułów, albo Niemców posługujących 
się przybyszami z Italiji. Ale tu w tem Ta fni 

abiu-Słupejce większa część połonin prze- 
szła już w ręce obce, a dawni zamożni gazdowie 
schodzą dziś na najmity, taj parobki żydowskie. 
Nawet w Iłei, po wertepach tylko, w głębi gór- 
nej tego zworu długiego, żyda jeszcze nie ma, 
lecz gdzie się dolina jej rozszerza już, schodząc 
do czeremoskiej, tam w niejednej już-ci chacie 
szabasy odprawiają. 

Takie myśli zajmowały tu hucuła. 

Maksym zaś na tó dziś nie zważał; jego wcale 
to nie frasowało, że tyle ziemi rodzimej przecho- 
dzi w obce ręce. On teraz sobie na spławie, wy- 
jąwszy kawał korża, posilał się, a towarzysz jego 
młodszy ułomał spory kawał twardego jak ka- 
mień barabusenyka *), połykając go z wilczym 
apetytem. 

Skoro tak pokarcsowali, młodszy chwycił znów 
za kiermę, gdyż tu teraz okazała się potrzeba, 
a stary miał ciągle na oku spław naprzód pły- 
nący, kędy stał wróg jego... Gdy mu ten znikł 
już z oczu, chciał w siebie wmówić, że może 
[07s bezpieczny na trzy dni się wydalić z domu, 
bo Makryna zapomnisła lubusa... pewnie, że mu- 
siała już zapomnąć , skoro on jej dał taką pa- 
miątkę. — A jeżeliby ona teraz pewną była, że 
jej gazda tak prędko nie'wróci?... Lecz tu prze- 
cież Semen z nimi do Kut płynie?... At! Bądź 
spokojny! Makryna siedzi w chacie i pilnuje two- 
jego gospodarstwa... (C. d. n.) 


3) Korż, placek kukurydziany; barabusenyk, pla- 
cek z mąki kukurydzianej i ziemniaków. 
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sprawie. Zaraz na pierwszemm posiedzeniu komi-, ma państwami, a oto widzimy dziś, że wszystko |nia Niemiec z Anglią, nie omieszkał zaatakować 


syi — które odbyło się przed czasem tak da- stoi w płomieniach *. 

wnym, że dziś projekt mógłby i powinienby być) Te słowa przeraziły mię, (wesołość). Pytam 
już sankcyonowaną ustawą — p. Bayer przy- SIĘ, gdzie szanowny poseł widzi te płomienie, — 
znał p. Sissowi, że kwota zażądana w pro-jjakie powody skłoniły go do takiego przedsta- 
jekcie może w rzeczywistości stać się nie jeszcze | wienia rzeczy? Wszak jeszcze wczoraj oświadczył 
raz tak wielką — tak utrzymywał p Süss — jp. Gladstone w Londynie, że jeżeli Niemey sta- 
lecz nawet cztery lub pięć razy tak wielką; i na |ną się potęgą kolonialną, to Anglia nam powie: 
tym argumencie p. Süss po dziś dzień jeździ, ;szczęść Boże! Nie sądzę, iżby p. Gladstone wię- 
powołując się na powagę rządu. Otóż rząd, nie | cej miał od p. Windthersta sympatyi dla nie- 


chcący podkopywać własnego projektu, nigdy nie 
wciśnie takiej broni w ręce opozycyi. — Obrona 
projektu przez p. Bayera osłabiła do reszty 
drukowane motywa rządowe, o których jeden z 
przeciwników, p. Weeber, bardzo słusznie po- 
wiedział, że nie widział jeszcze tak mdłego i sła- 
bego umotywowania. 

Tyle co do rządu, którego całe zresztą postę- 
powanie w tej sprawie jest nacechowane pierw- 
azą zaraz czynnością, tj. wyznaczeniem trzech 
tysięcy złr. pomocy skarbowej w klęsce tak 
ekropnej. Co się tyczy prawicy, moglibyśmy mieć 
żal do Niemców konserwatystów za to, że wy- 
brali do komisyi chłopów Plassa i BArn- 
feimda, sle uniewinniamy ich tem, że pieszcze- 
nie chłopów niemieckich jest dziś w modzie; 
że zaś z chłopów tych jeden nie bywa na po- 
siedzeniach komisyi, to już wielka łaska jego, a 
że drugi głosuje razem z lewicą przeciw najważniej- 
szym postanowieniom projektu, tego także nie 
kładziemy na karb Niemców konserwatystów, bo 
do chłopskiego rozumu stanu czasem trudno się 
odwoływać. Ale na prawicy zasiadają także Czesi, 
którzy bez nas byliby wciąż jeszcze tam, gdzie 
byli w roku 1878, a którzy mimo to zachowują 
się względem projektu o regulacyi raek galicyj- 
skich, więcej niż dwuznacznie. Czyż oskarżać ich 
o to? Niel — nie myślimy oskarżać, bo egoizm 
w polityce jest podobno dozwolony; ale własną 
naszą reprezentacyę narodową, własne nasze Ko- 
ło poselskie oskarżamy, że przyczyniło się do 
stworzenia podstawy dla czeskiej polityki egoiz- 
mu. Jak wiadomo, Izba poselska przed rokiem 
uchwaliła rezolucyę wzywającą rząd do wniesie- 
nia projektu o zbudowanie kanału dla żeglugi 
między Dunajem a Łabą, a nasze Koło bez słów- 
ka opozycyi głosowało za tą rezolucyą, stanowią 
cą wielki dezyderat Czechów. Czasu swego do- 
wiedliśmy już, że rezolucya ta jest nieracyonalna, 
bo zanim się pomyśli o sztucznych drogach wo- 
dnych, trzeba pomyśleć o uregulowaniu natural- 
nych dróg wodnych, o regulacyi rzek; dowiedliś- 
my, że rezolucya jest niekorzystnym prejudyka- 
tem dla regulacyi rzek, bo koszta jednego kana- 
łu tego są większe od kosztów regulacyi wszyst- 
kich rzek w całem państwie, a im więcej wyda- 
łoby się pieniędzy na kanał, tem mniej pozosta- 
łoby ich na regulacyę rzek. — Czesi mają dziś 
uchwaloną rezolucyę, a wraz z nią mają prawo 
żądać, aby była wykonana. Ażeby zaś mieć także 
widoki wykonania, muszą starać się, aby w skar- 
bie były pieniądze. Czyż tedy z stanowiska egoi- 
zmu dziwić się im można, że niechętui są pro- 
jektowi, według którego skarb ma zaangażować 
się na rzecz uregulowania wód galicyjskich? Cóż 
to Czechów obchodzi, że w Galicyi rzeki są zdzi- 
czałe, byle oni mieli swoje dwie rzeki prawie 
zupełnie już uregulowane i byle dostali swoją 
sztuczną drogę wodną ? Cóż to Czechów obcho- 
dzi, że w Galicyi panuje nędza, niepozwalająca 
krajowi zdobyć się na kapitały potrzebne do stwo- 
rzenia i popierania własnego przemysłu, skoro 
właśnie brak przemysłu w Galicyi czyni kraj ten 
hołdownikiem opłacającym haracz przemysłowi 
innych krajów austryaekich, po części także prze- 
myałowi czeskiemu? Kanał projektowany od £a- 
by w Czechach do Dunaju w Dolnej-Austryi sta- 
nowi dziś przeszkodę dla Czechów co do chętno- 
ści w popieraniu projektu o regulacyi rzek gali- 
cyjskich. Tego Koło nasze nie przewidywało. 


nA 
Z parlamentu niemieckiego. 


Książę kanclerz niemiecki, który od jakiegoś 
czasu, o wiele gorliwszy niż dawniej, bierze udział 
w rozprawach parlamentu, ma tę właściwość, że 
przy każdej prawie kwestyi, w której głos zabiera, 
porusza wszystkie ważniejsze i drażliwe kwestye. 
Stosunek swój do każdego ze stronnictw parla- 
meniarnych, stosunek parlamentu do rządów związ- 
kowych, zasadnicze kwestye parlamentaryzmu i 
konstytucyonalizmu, kwestya socyalna, walka z 
Rzymem. i — last not least — sprawa polska: 
to wszystko w mowach jege mięsza się w genial- 
nym nieporządku, a zmierza zawsze do jednego 
celu, do oświadczenia, że to, czego on chce, jest 
jedynie rozumne, zbawcze i pstryotyczne, a sta- 
nowisko przeciwników nierozumne, zgubne i nie 
niemieckie. I może właśnie ta dziwna mięszanina 
najrozmaitszych rzeczy, czyni mowy jego tak 
bardzo interesującemmi. Z ostatniej rozprawy w 
sprawie subwencyonowania parowców przytaczamy 
w streszczeniu jednę z tych mów kanclerza i nie 
mniej ciekawą odpowiedź Windthorsta. 

Ks Bismark mówił mniej więcej jak na- 
stępuje : 

Mogłem się już przyzwyczaić do tego, że co- 
kolwiek dzieje się złego w Niemczech, wszystko 
pochodzi z mojej winy. Poseł Richter wystę- 
pując z zarzutami identyfikował się z całym lu- 
dem niemieckim. Od lat 40 widzę, że w parla- 
mentach naszych każdy lnbi wysiępować w cha- 
rakterze reprezentanta ludu. Wobec tego muszę pa- 
nom przypomnieć, że wszyscy należymy do ludu. 
I ja także, 1 panowie z prawicy i wszystkie stron- 
nictwa reakcyjne, my wszyscy stanowimy dopiero 
lud, a większa część tego ludu popiera mnie, a 
nie dep. Bicktera (wrzawa po lewicy). Nie 
żenujcie się panowie, mogę poczekać chwileczkę. 
Jeżeli należy wierzyć p. Richterowi, to jest dla 
mnie jeden tylko sposób zjednania sobie uznania 
obywateli. Musiałbym wyznać, że od samego po- 
czątku ciągle byłem w błędzie, i że jedni tylko 
postępowcy wiedzieli, czego ojczyźnie potrzeba. 
Nie mogę zostawić bez odpowiedzi niektórych 
uwag dep. Windthorsta o polityce zagranicznej, 
gdyż mogłyby one dać powód do nieporozumień. 
Powiedział, że kolonie nasze mogłyby sprowadzić 
na nas zawikłania , których nie należy lekcewa- 
żyć. Oświadezyłem już poprzednio, że zawikłania 
tego rodzaju dadzą się wyrównać w drodze dy- 
plomatycznej. Pan Windthorst powiedział dalej : 
„Gdy niegdyś wskazywałem na możliwość niepo- 
rozumień z Anglią, kanclerz zaznaczył wówczas, 


jak ważnem jest dla nas przymierze między obo-, 


mieckiego cesarstwa, ale przypuszczam, że lepiej 
od niego pojmuje zadanie polityki kolonialnej. 
Należy być bardzo ostrożnym, jeżeli środki, któ- 
rych się używa, mogą podkopać zaufanie w trwa- 
łość powszechnego pokoju. Ci, których zamiary 
mogą spełnić się tylko wrazie wojny, przyjęli ja- 
ko taktykę ciągłe powątpiewauie o trwałości 
pokoju. Niektóre z naszych stronnictw jawnie 
przyznają się, iż żywią ideały, które może speł- 
nić tylko wielka przegrana Niemiec. Odbudo- 
wanie Polski i Hanoweru, oderwanie od 
Niemiec Szlezwiku, Lotaryngii i Alzacyi mogło- 
by nastąpić tylko w razie pogromu Prus. Dlate- 
go jest całkiem naturalną rzeczą, że długotrwa- 
ły pokój wprawia te stronnictwa w coraz to 
większą niecierpliwość. 


stawnie nie podawał w wątpliwość naszych przy- 
jaznych stosunków z innemi państwami. Nie 
wysłałem mego syna do Anglii dla szukania za- 
czepki. Chwilowe nieporozumienie udało się zu- 
pełnie zatrzeć, a p. Windthorstowi sprawia to 
zapewne szczerą radość. 

Kolonie przyczyniają rządowi angielskiemu 
wiele trudności; aie w koloniach leży zarazem 
źródło potęgi angielskiej. Dla posiadania Indyj 
warto się narazić na niejedną przykrość. Pan 
Windhorst zgodziłby się na rozumną, powolną 
kolonizacyą, ale przecież i bes subwencyi dla 
parowców musielibyśmy powiększyć naszą flotę, 
bo wymaga tego rozwój zamorskiego handlu. 
Dep. Windthorst zarzuca mi, że wspomniałem 
tu o smutnych wypadkach z r. 1866. Gdybyżto 
była jedyna w Niemczech wojna domowa | Wszak 
przechodziliśmy przez nie w każdem stuleciu. 
Byliśmy zawsze wojowniczym narodem, nawet 
uroczystości nasze nie odbywają się bez bójek. 
Smutnemby to było, gdybyśmy tu nie mogli mó- 
wić o naszej dziejowej przeszłości. Gdy czytamy 
o sporach, które się toczyły w Frankfurcie mię- 
dzy trzydziestu niemieckimi książętami, to nie 
możemy bez rozrzewnienia patrzeć na naszą dzi- 
siejszą jedność narodową, choć zaledwie ćwierć 
wieku oddziela nas od owej epoki. 

(Dok. nast.) 
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Przegląd polityczny. 


Kraków, 18 marca 


Wydział krajowy udał się wczoraj in corpore 
do świeżo mianowanych książąt kościoła ks. arcy- 
biskupa Morawskiego, ks. metropolity Sem- 
bratowicza i ks. biskupa Pełeszs, sby po- 
witać ich i złożyć uszanowanie, a zarazem za- 
pewnić, że reprezentacya krajowa przyjęła ich 
nominacyę ze szczerą radością. 


Półurzędowa Budapest Corr. pisze, iż książę 
Bismark zdaje się zupełnie mie wiedzieć, jak 
przyszło do tego, że w Austro-Węgrzech posta- 
nowiono podnieść cła od towarów za- 
granicznych. Ks. Bismark myli się bardzo, 
twierdząc apodyktycznie, że ta nowela cłowa nie 
stoi w żadnym związku z podniesieniem ceł w 
Niemczech. Przeczy temu między innemi wyra 
źne oświadczenie ministra handlu w sejmie wę- 
gierskim, przyznające otwarcie, że tylko postępo- 
wanie Niemiec zmusiło Austro-Węgry do takiego 
kroku. Gdyby w Niemczech nie podniesiono cła 
od zboża, toby i tu nikomu nawet na myśl nie 
przyszło uciekać się do tego środka. Jedynie aby 
Niemcom, a względnie księciu Bismarkowi dać 
uczuć dotkliwie skutki z podniesienia ceł nie- 
mieckich, zaproponowano w konferencyi cłowej 
austryacko-węgierskiej i to wyraźnie ze strony re- 
prezentantów węgierskich, jako odwet podniesie- 
nie cła tutejszego, szczególnie na te wyroby prze- 
mysłu, które w większej ilości przychodzą z Nie- 
miec lub z Francyi. 

Jeżeli teraz książę Bismark oświadcza, iż w 
Niemczech cło może wcale nie będzie uchwalo- 
nem, a to z powodu niektórych wątpliwości, to 


odnosi się to właśnie do tej okoliczności, że ró-. 


wnocześnie przedłożono i w Austro- Węgrzech no- 
wele ełowe. 

Według informacyi dziennika węgierskiego , 
sprawa ta stała się już nawet przedmiotem dy- 
plomatycznych układów i Austro Węgry nie bę- 
dą się bynajmniej upierać przy zamierzonem 
podwyższeniu u siebie, jeżeli Niemcy okażą go- 
towość do porzucenia swej dla Austro-Węgier 
groźnej polityki ełowej. 

Do powyższych uwag dodajemy, że coraz wię- 
cej podnosi się głosów za zaprzestaniem walki 
cłuwej między Niemcami a Austryą, a za utwo- 
rzeniem jakiegoś ściślejszego związku cłowego 
między państwami środkowej Europy. A głosy 
takie odzywają się nie tylko w Węgrzech i w 
Austryi, ale i w Niemczech. 


Po mowie ks. dr. Jażdżewskiego w par- 
lamencie niemieckim, którą podamy w całości, 
zbliżył się do niego ks. Bismark i rozmawiał 
z nim dość długo, co naturalnie bardzo rozmaicie 
objaśniano. 


Po ośmiodniowej rozprawie zakończył paria- 
ment niemiecki obrady nad subwencyą dla 
parowców. Uehwalono zgodnie z wnioskiem 
rządowym popierać ze skarbu c sarstwa komuni- 
kacyę z Australią i Azyą wschodnią, również 
przyjęto wniosek stałego połączenia Tryestu z A- 
leksandryą. Natomiast odrzucił parlament 166 
głosami przeciw 157 wniosek udzieleuia zapomogi 
na cele Żeglugi parowej między portarai niemie- 
ckimi a wybrzeżem środkowej Afryki. Dyskusya, 
w której brali udział wszyscy wybitniejsi człon- 
kowie parlamentu, przeszła już w drugim dniu 
obrad na pole polityki międzynarodowej. Dep. 
Richter korzystając z chwilowego nieporozumie- 


kanclerza z tej strony. Wywołało to oczywiście 
ciętą odpowiedź, w której nie obyło się bez po- 
dejrzywań o brak patryotyzmu i przywiązania do 
dynastyi. Odpowiedź kanclerza na słowa p. Jat- 
dżewskiego, której treść podaliśmy wczorąj, 
wyróżnia się dziwną brutalnością, przewyższając, 
wszystko, do czego posłowie nasi w Berlinie mo- 
gli przywyknąć. | 

Sejm pruski obraduje w trzeciem czytaniu 
nad budżetem wyznań i oświaty. Poseł Mar- 
witz wystąpił przy tej sposobności z obroną 
swego stryja biskupa chełmińskiego, któremu mi- 
nister zarzucił w poprzedniej rozprawie, iż wspól- 
nie z duchowieństwem  polskiem agituje prze- 
ciw władzom pruskim, Posła Marwitza poparł ke. 
dr. Stablewski, obalając zarzuty, z którymi 
minister wystąpił przeciw biskupom: Marwitzowi 
i Janiszewskiemu. Biskup Janiszewski upo- 
ważnił posła Stablewskiego do oświadczenia, il 
przedstawiał polskich pielgrzymów kardynałowi 
Ledóchowskiemu nie jako prymasowi Polski, lecz 
jako dygnitarzowi kościoła, który jest rzeczni- 
kiem polskich dyecezyj przy osobie papieża. Po- 
seł Stablewski występuje przeciw polityce władz 
pruskich w Księztwie i w Prusach, opartej na 
całym szeregu podejrzeń i insynuacyj. 


Napróżno zapytuje cała prasa polska, co się 
stało z Rogozińskim. Kilkakrotnie oświad- 
czaliśmy na tem miejscu, że nie dajemy wiary 
pogłoskom o jego aresztowaniu. Wiadomość, któ- 
rą podał Dsiennik Posn. o przywiezieniu Bogo- 
zińskiego do Hamburga, a którą podaliśmy Z za- 
strzeżeniem w kronice naszego pisma, okazała się 
zwykłą bajeczką. Kalissanin podaje kopię listu, 
który ojciec naszego podróżnika otrzymał od do- 
mu bankowego w Liverpoolu, utrzymującego sto- 
sunki pieniężne z polską wyprawą. List ten nie 
podaje wprawdzie miejsca pobytu polskich po- 
dróżnych, może jednak uspokoić w części prze- 
sadne obawy. Znajdujemy w nim między innemi 
następujący ustęp : 

„Nie uważamy wiadomości gazet zagranicznych 
za wiarygodne i jesteśmy pewni, że gdyby p. 
Rogoziński chciał, to mógłby się zawsze znaleźć 
po za obrębem władzy niemieckiej, chociażby na- 
wet pozostał w kolonii, mającej być zajętą przez 
poddanych niemieckich i zależną od Niemiec. 
Nasz agent z Kamerun nie o tym wypadku nie 
wspomiua, i jesteśmy przekonani, że mielibyśmy 
najpewniejszą wiadomość od osób, z któremi ma- 
my stosunki a które co tylko z tych powróciły 
wybrzeży, gdyby aresztowanie miało miejsce. 

N. fr. Presse, która w swoim czasie z przy- 
jemnością powtórzyła wiadomość o uwięzieniu 
Rogozińskiego, przyznaje się we wczorajszym nu- 
merze, że nic nie wie o jego losach. Nie prze- 
szkadza jej to jednak domyślać się, że Rogoziń- 
ski znajduje się już na Syberyi, dokąd go mo- 
gą zesłać władze rosyjskie za bezprawne prze- 
dłużenie sobie urlopu, który otrzymał, jako oficer 
marynarki. Rozwijając to fantastyczne przypuszcze- 
nie, widzi N. fr. Presse w Rogozińskim pierw- 
8zą ofiarę konwencyi prusko-rosyjskiej. Możemy 
być przygotowani na dalszy ciąg podobnych hy- 
potez, z których jedna jest nieprawdopodobniej- 
szą od drugiej. 


O stosunkach Prus z kuryą rzymską pisze Qer- 
mania : 

„Donoszą nam z Bzymu, że w ostatnich cza- 
sach nastąpiło wybitne zbliżenie między 
stolicą apostolską a rządem pruskim. 
Niektórzy prałaci, mający bliskie stosunki z Wa- 
tykanem, utrzymują, że wkrótce nastąpi porozu- 
mienie w ważnych sprawach kościelnych. Nie 
możemy dziś zaręczyć, o ile to przypuszczenie 
jest uzasadnionem; możemy się jednak w naj- 
bliższej przyszłości spodziewać pewniejszych wia- 
domości o tym przedmiocie*. 


Telegraf doniósł nam wczoraj o depeszy p. 
Thorntona, posła angielskiego w Petersburgu, któ- 
ra ma być dowodem, że gabinety petersburski i 
londyński w ten sam spesób interpretują tym- 
czasową umowę w sprawie afgańskiej. 
Depesza ta była odpowiedzią na interpelacyę, 
którą lord Salisbury wniósł przedwczoraj w Izbie 
lordów. Powołując się na mowę p. Gladstone'a 
w Izbie gmin, zapytał lord Salisbury, kiedy za- 
warto ową umowę, na jak długo obowiązuje ona 
obie strony i czy emir Afganistanu przystał na 
jej warunki. Lord Granville odpowiedział, że zda- 
niem Gladstone'a umowa powyższa zabrania woj- 
skom rosyjskim i afgańskim zajmować dalsze pun- 
kta spornego terytoryum aż do ukończenia prac 
komisyi granicznej. Minister dodał, że dla upe- 
wnienia się w tej mierze zażądał wyjaśnień od 
posła angielskiego w Petersburgu. Depesza Thorn- 
tona potwierdziła słowa ministra, nie zadowolniła 
jednak dziennikarstwa angielskiego. Times sądzi, 
że umowa zawarta z Rosyą nie może zapewnić 
Anglii żadnych stałych korzyści. Standard szy- 
dzi z Gladstone'a, który prowizoryczną umowę, 
zawartą z posłem rosyjskim, nazwał w pierwszej 
chwili traktatem, a następnie musiał prosić 
p: Giersa o potwierdzenie swych słów. Wszyst- 

ie dzienniki ganią rząd z powodu, iż przed za- 
warciem układu nie pytano emira Afganistanu o 
zdanie. 

Do N. fr. Presse telegrafują z Petersbur- 
ga, że w kołach wojskowych panuje stanowcze 
usposobienie wojownicze w przeciwieństwie do 
ministerstwa spraw zagranicznych, które nie chee 
teraz wojny z Anglią, albowiem Herat prędzej 
czy później należeć będzie do Rosyi. 


A A 
Pomnik Mickiewicza, 


(Dokończenie.) 

Miałożby więc to przelewanie wody przez dzie- 
ciaki przedstawiać nasze obecne czynności ? 

Zaprawdę gorżką, chociaż bezwiedną ironię 
rzucił nam p. D., będąc w tym razie maluezkiem 
a bezwiednem narzędziem Opatrzności. 

Z tyłu pomnika, zamiast łabędzia, jak to ma 
miejsce w pomniku prof. Zumbuscha. który przed 
stawia ostatni śpiew łabędzi, (jak Prometeusz — 
ogień z nieba przez Beethovena porwany) p. D. 
w wanience umieścił coś na kształt oriątka. 

Ma to być orzeł polski — godło naszej niepo- 
dległości. Kąpie ge zapewne p. Dykas, sżeby 
ochłódł po gorącej kąpieli walk porozbiorowych. 

Szczytna myśl — komentarza nie potrzebuje. 


W jury dały się słyszeć głosy, żądające zamia- 
ny figur Przeszłość i Przyszłości na inne n. p. 
Mazurki i Litwinki, albo Lituanii i Polonii. Samo 
to wskazuje, że na tym pomniku można posadzić 
wszystko, co się komu podoba, czyli że sędzio- 
wie sami przyznają mu brak organicznej myśli. 

„Następną cechą projektu tego jest najzupeł- 
niejsza bezbarwność kompozycyi. Nie 
w nim nie wskazuje, że pomnik ten jest prze- 
znaczonym już nie dla Mickiewicza, ale w ogóle 
dla poety, gdyż tak dobrze, a może jeszcze le- 
piej nadaje się dla jakiego znakomitego zegarmi- 
strza, a Przeszłość i Przyszłość w ozólnem poję- 
ciu czasu, daleko stosowniejszemi są w ostatnim 
razie. Nie możemy już mówić o Mickiewiezu, ja- 
ko o bojowniku wolności. 

Następnie pomnik ten jest najzupełniej ko- 
smopolityczny.Cecha ta jest tak uderzającą, 
że nawet prof. Guillaume cudzoziemiec, dyrektor 
Szkoły sztuk Pięknych w Paryżu, jak nam wia- 
domo, zrobił mu ten zarzut. 

Któż się domyśli, że ten pomnik stawiają Po- 
lacy na cześć swego wielkiego męża? Nie w nim 
nie wskazuje narodowości. Czyż nasza przeszłość 
i AR są tak kosmopolitycznie bezbarwne, 
jak je w klasycznym stroju przedstawia p. Dykas? 
Czyż nie nie widzi czembyśmy się różnili od in- 
nych narodów ? Zapomniał o naszej misyi cywi- 
lizacyjnej, o bohaterskiej straży chrześciaństwa 
w przeszłości i o ideach na przyszłość. Czyż po- 
mieszczenie na tym pomniku Mazurki i Litwinki 
zamiast Przeszłości i Przyszłości, może mu na- 
dać cechę narodową? Cóż wspólnego zresztą 
z Miekiewiczem mogą mieć Mazurka i Litwinka ? 
Chyba to samo co z każdym z nas. 

Również zamiana Przeszłości i Przyszłości na 
„Polonię i Łituanię* mogłaby mieć znaczenie 
tylko w takim razie, jeżelibyśmy w pomniku 
Mickiewicza chcieli przedstawić łączność Polski 
i Litwy, która się przecież nie od czasu Mickie- 
wieza datuje, która od wieków jest faklem speł- 
nionym, tak doniosiego znaczenia, że Mickiewicz 
jest tylko milionowym jej objawem, i która sama 
przez się zasługuje na pomnik samodzielny, o 
wiele wspanialszy, a źle czułby ten, ktoby poni 
żal ten fakt do dekoracyi pomnika Mickiewicza. 
Czy moglibyśmy na tym pomniku zamiast napi- 
su „Mickiewicz*, jak pisze na nim p. D., 
położyć napis: „Polacy swojemu wieszczowi. * 

Cóżby miał on wspólnego z podobnym pomni- 
kiem. 

Widocznie, że p. D. projektował nie pomnik, 
ale jednę z tych figur za gablotkę, które nie są 
także pozbawione wdzięku. 

O ileż bez porównania wyższemi są w założe- 
niu projekty, mieszczące w sobie choć postacie 
z dzieł Miekiewieza, przynajmniej illustrujące go 
kiedy ten jest nam zupełnie obey, jak obeym 
jest wzór, który kierował ręką autora. 

Na ostatek pozostaje nam jeszcze rozpatrzyć 
samą postać Miekiewicza — główną część po- 
mnika. 

Na postumencie umieszczona jest żle modele- 
wana postać kogoś ze zwieszoną głową, niby po- 
grążonego w smutnej zadumie, z niefortunnym 
ruchem lewej ręki. Postać, mająca przedstawiać 
Mickiewicza, cięży nieproporcyonalną wielkością 
swoją na podstawę, robiące ponure wrażenie alle- 
gorycznej postaci melancholii albo wyrzutów su- 
mienia; wygląda jak ktoś, postawiony pod prę- 
gierz publiczny. 

Nakoniec sprzeciwia się projekt ten ważnemu 
warunkowi konkursu, gdyż ma kosztować zale- 
dwie połowę zebranej sumy, a więc sprzeciwia 
się woli tych, którzy dawali ofiary na pomnik o 
wiele wspaniałszy i bogatszy. 

Cóżby się stało z drugą połową? 

Jakże więc wniesienie przez sędziów konkur- 
sowych nie już poprawek, ale ryczałtowej zamia- 
ny wszystkich figur na inne, nie wyłączając po- 
staci Mickiewicza, s zatem uznanie przez jury 
nieudolności projektu, przy widocznej jego nie- 
zgodności z warunkami konkursu, pogodzić z u- 
dzieleniem mu pierwszej nagrody ? 

Czyż można się więc dziwić, że patrząc na ten 
projekt laureata, projekt, który jest najzupełniej- 
szą antytezą tego, co chcemy w kamieniu i bron- 
zie wyrazić, przychodzą nem na myśl zmaraowa- 
ne usiłowania lat wielu, a jeszcze bardziej zawód, 
uczyniony ofiarności publicznej ? 

Tem uczuciem powodowani przemawiamy go- 
rąco przeciwko temu projektowi, a udzielenie zań 
przez jury pierwasej nagrody do smutnych fak- 
tów, świadczących o nieznajomości rzeczy, nieo- 
ględnem szafowaniu grosza publicznego i braku 
poczucia narodowego zaliczyć musimy. 

Nie dopuszczamy nawet myśli, żeby z ofisr 
narodu tak nędzne dzieło powstało 

W imieniu kolegów 
Uczniowie Szkoły Sz'uk Pięknych w Krakowie: 

A. Borkowski, E. Lepszy, T. Lisiewice, W. 
Łuskina, K. Mańkowski, Z. Michalski, A. Stra- 
żyński, J. Styka, L. Stasiak, W. Pawlissak, 
W. Wodsinowski, A. Zembaczyński. 


Kronika. 


Kraków, 18 marca 


Komitet pomnika Mickiewicza sproszony został 
dzisiaj niespodziewanie na posiedzenia — a to 
jak p. prezydent miasta w zaproszeniu się wyra- 
ził — z powodu telegramu, nadesałego z War- 
SZAWJ. 

Od rzeźbiarzy warszawskich otrsymujemy aa- 
stępujące pismo: Komitet budowy pomnika nie- 
ńmiertelnego naszego wieszesa Adama Mickiewicza 
na posiedzeniu swem z dnis 1 marca 1885 r. u- 
chwalił zawezwać polskich rzeźbiarzy do współnbie= 
gania się w konkursie i ogłosił jego warunki. Nie 
może ulegać wątpliwości, iż warnnki te ob owią- 
zujątak współubiegających się jak nie- 
mniej i sędziów. 

Tymozasem stało się inaczej. 

I tak kiedy 1) punkt 3-ci warunków konkursn 
opiewa: iż pomnik projektowany ma zachować cha- 
rakter stylu odrodzenia; 2) punkt 4-ty sta- 
nowi: iż koszta wykonać się mającego pomnika nie 
mogą przechodzić snmy 125.000 słr. austr. 3) 
punkt 8 my głosi: iż w skład jury wejdą obok 
snawców i artyści krajowi; 4) puakt 10-ty 
orzeka : iż pierwsza nagroda przyznaną będzie pro- 
jektowi bezwzględnie dobremu, który g ose 
ozeń jury odpowiada warunkom wytoaa- 
nia; 5) nakonies 3-ga część punktu 1%-go sape. 


Kraków 19 Marca 1885. 


wiada: ik modele nieodpowiadające ści- 
śle warunkom konkurau, od konkursu 
odsuniętemi zostaną 

To jury 1) w składzie awym nie miało ar- 
tystów krajowych, 2) udzieliło pierwszą na- 
grodę projektowi, który według punktu 12 i 3 wa- 
runków konkorau powinien być odsuniętym 
od konkursn jako zaprojektowany nie w styla odro- 
dzenia. Ergo nie odznaczyło nietylko projektu, 
bezwzględnie dobrego (punkt 10 warunków konkarsu) 
lecz po prosta projekt niepodlegający nawet 
bliżazemu rozpoznaniu, 3) gdy nadto sam 
sąd przyznał, iż projekt nieodpowiada cenie (punkt 
4 konkursu) i wymaga szczególnej opieki specyal- 
nego komitetu by projekt zmienić, to w ta- 
kim stanie rzeczy, niżej podpisani artyś i rzeźbiarze 
zamieszkali w Warszawie (którzy ściśle przestrze- 
gali warunków konkursu) uznają: iż wyrok jury 
został wydany nieprawidłowo, co powyżej dostate- 
cznie wykazanem zostało. Jeżeli do tego dodamy, 
iż wszyscy trzej nagrodzeni są uczniami judnego % 
członków jury, to jasnem i naturalnem się okaże, 
iż w imie słuszności, prawa, sprawiedliweści i ho- 
noru musimy najenergiczniej zaprotestować paze- 
ciwko tak nieprawidłowej decyzyi jary i uroczyście 
domagamy s'ę unieważnienia onej w całości. 

Warszawa dnia 12 marca 1885 r. 

Ludwik Kucharsewski, Bołesłow Syrewicz, 
Jan Kryński, Teodor Rygier. 

„Tygodnik illustrowany* warszawski, redagowa- 
ny przez jednego z najzasłużeńszych i najwięcej po- 
ważanych publicystów polskich, p. L. Jenikego, z4- 
mieszcza w ostatnim numerze artykuł w sprawie 
napaści niektórych pism, oburzających się na wypo- 
wiadane przes imponująco przeważną liczbę osób i 
redakcyj opinię e wyniku sąda konkursowewo w kwe- 
siyi pomnika dla Mickiewicza. Artyku? ten. jako 
zbiorowy głos redaktorów siedmiu pism warszaw- 
skich, a powtarzany również pragez inne polskie dzien- 
niki w Warszawie, przytaczamy w całości. 

Przed kilku dniami w Słowie warszawskiem po- 
jawil się gwałtowny artykał, w którym wszelkie 
proteaty przeciw wyrokowi jury, czy to od rzeźbia- 
rzy, czy od redaktorów pochodzące, nazwano wa r- 
oholastwem, anarchią, tromtadractwem 
it. p. 

Nie znajdujemy w naszym słowniku polemicznym 
równie brntalnych wyrazów, więc też odpowiadać 
niemi aie będziemy. Zwracamy tylko uwagę kogo 
należy, że posłana do Krakowa odezwa redaktorów 
warszawskich była tylko zastrzeżeniem co do 
nżycia dostarczonych przez nich fnnduszów aż do 
dalszege zawiadomienia. 

Czy mieli oni do tego prawo? Naszem zdaniem 
niewątpliwie. Redakcye pism warszawskich, jak: 
Tygodnika illustrowanego, Biesiady literackiej, 
Wieku, Tygodnika powszechnego, Przyjaciela dsie- 
ci i innych — zbierając składki na pomnik Mie- 
kiewisza, nie ograniczały się na przyjmowanin ofiar 
i prestem ich zaregestrowaniu, ale gorącemi słowy 
ogół do nich zachęcały ; są więc moralnie odpowie- 
dzialne, nietylko za wierne ich odesłanie na miejsca 
przeznaczenia, ale zarazem za właściwe ich użycie, 
nie mówiąc już o tem, że niektórzy z podpisanych 
na odezwie rodaktorów, są takżo członkami komi- 
tetu. My sami, dzięki właśnie tej gorącej zachęcie, 
przesłaliśmy na cel ten pod adresem Czytelni aka- 
demiekiej w Krakowie przeszło 19.000 rubli — czyż 
zatem, wobec zaniepokojenia tą sprawą cpinii pu- 
blicznej godziło nam się milczeć , osłabiając tym 
sposobem zaufanie ogółu de słów uaszych i przeci- 
nając sebie na zawsze możliwość wywarcia zbawien- 
nego wpływu w sprawach innych, równie ważnych? 

Tyle co do wystąpienia naszego nie w celn bynsj- 
mniej usprawiedliwiania się s niego, bo zrobiliśmy 
to tylko, co nam obowiązki i sumieaie nakazywały, 
lecz w zamiarze jedynie objaśnienia czytelników i 
ofiarodawców naszych ee de przekonań redakcyi 
Tygodmika w tym przedmiocie, w zamiarze po- 
ówiadosenia ich, śe nie przestaniemy nigdy być 
wiernymi i czypaymi stróżami drbra publicznego. 

Ce się tyczy wreszcie wzmianki o anarchii, 
leberum weto itp., Swracają się one raczej przeciw 
obrońcem wyroku, niż prasała jago oponentom Sku- 
triem nieszczęśliwego lóderum veto jedeu nieraz 
warcheł ebalał najwsżniejsze uchwały przedsta- 
aicieli narodu... to prawda. Ależ tu właśnie cał 
kiem przeciwny zachodzi stosunek. Tu ogóć, a 
przynajmniej znaczna część jego protestuje przeciw 
uchwale dziesięciu jednostek, ludzi uiewątpliwie za- 
onych i światłych, ale działających widać pod wpły- 
wem chwilowego wrażenia, 

Fakt przyznania nagród jest spełniony, przeciwko 
więc niemu nie mamy nio do nadmienienia ; eędzio- 
wie byli w swojem prawie. Nie idzie jednak zatem, 
sby projekt uwieńczony pierwszą nagrodą koniecznie 
miał być wykonanym — i tu łączymy się całem 
sercem z uchwałą Koła artystyczno-literackiego w 
Krakowie, żądającą wyznaczenia komisyi, złożonej z 
deiegatów różnych stowarzyszeń artystycznych , któ- 
raby co do wykonania pomnika zdanie swoje dodat- 
kowo objawiła.* 

W kasynie powszechnem jutro z powoda aro- 
czystości św. Józefa koncert spacerowy. 

P. Aleksander Michałowski, pianiata, wystąpi 
wkrótce z koncertem w Krakowie. 

Z powodu 40-letniego jubileuszu ałażby woj- 
skowej, który obchodzić będzie w dniu jutrzejszym 
rodak nasz p. Hosch, pułkownik 13 pułku, cały 
pułk składał dzisiaj jubilatowi życzenia, wieczorem 
zaś wewnętrzna atrona Zamku będzie przez załogę 
świetnie illaminowaną. Jutro oficerowie dają bankiet 
dla niego. 

Od p. Prezydenta miasta otrzymujemy następu- 
jące pismo: 

Z powodu wzmianki w kronice Nowej Refor ny 
Nr. 58 i 61 o próbie z masą de gaszenia ogiia, 
npraszam o zamieszczenie nasiępującege sprostowa- 
nia: Wspomniana próba odbyła się wcbec ko nisyi 
z radeów miejskich i urzędników Magistratu. Do 
komisyi tej nie zapraszałem ani dyrektora inżyn:oryi 
wojskowej, ani dyrektora akademii technicznej p. 
Ziembińskiege, ani profesorów tejże Akademii pp. 
dra Steingrubera | Stadtmńliera ; jeżeli zaś Ci pa- 
nowie brali udział w próbie, to brali go jako wi- 
dzewis i s tego też powodu nis składali żadnej 
pisemnej epinii, ani też nie podpisali protokółu o 
przebiegu próby. Ce do świadectwa, wydanego przez 
Msgistrat, to zawiera ©n© poprostu opis faktu z po- 
wnemi nawet zastrzeżeniami. 

Kraków dnia 17 marca 1885. 

Prezydent miasta 
Sstachtowski. 

Powyższege pisma nie możemy pozostawić bez 
uwagi, że w owem świadectwie nie ma wcale mo- 
wy o tem, iż wymienioni profesorowie tudzież dyre- 
ktor inżynieryi wojskowej brali udział „jaka wi- 


„Kraków 19 Marca 1885. 
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dzowie* — ale powiedziano „przy udziale” tych 
Panów. Zaś obecność jako widz — a „udział“ są 
to dwie różne rzeczy. Nie nasza wina, że świadec- 
two przez Magistrat wystawione jest tak stylizowa- 
nə, iż nas w błąd wprowadziło, i musiało też każ 
dego, kto je czytał, w błąd wprowadzić. 

Zapiski policyjne. Aresztowano : Puchałę Macieja 
z Kobylan za kradzież chleba  Maślonkę Jana za 
zbiegnięcie z pod dozoru policyjnego, Wilczyńskiego 
Andrzeja szewca za nabycie dywanu skradzionego 
ze wschodów nowej kawiarni w Rynku głównym 
przez Władysława Głowackiego również przyareszto- 
wanego, Mikockiego Romana za kradzież, Knasia 
Jana za kradzież, Hołdzowicza Stanisława poszuki- 
wanego przez sąd karny, Czechowskiego Jana za 
podejrzane posiadanie zegarka srebrnego, Srakułę 
Michała za kradzież, Halębę Franciszka za podejrza- 
ne posiadanie seyzoryka, który miał zmaleść, Maj 
krzanowskiego Wojciecha za kradzież pieniędzy, Pro- 
Tok Rozalię za kradzież w służbie, Gajewską Maryę 
za kradzież, Głowackiego Władysława i Karola braci 
za kradzież paliota z przedpokoju przy ulicy Długiej, 
który zaraz zastawiła również przyaresztowana Roza- 
lia Hamplowa. 

Stanisław Moroń włościanin z Małych Bronowice, 
żonaty, lat 35 liczący, w zamiarze odebrania sobie 
życia, skoczył dnia wczorajszego popołndniu z mo- 
stu podgórskiego do Wisły. Rybacy Jędrzej Mikrot, 
Leon Roman i Leon Mroczkowski, wyratowali Mo- 
ronia z nurtów Wisły i ocalony Maroń od śmierci 
podał, iż prześladowanie sąsiada, doprowadziło go 
do tego kreku. 

Lwów, 17 marca. Walne zgromadzenie Koła lit.- 
art. uchwaliło jednomyślnie zaliczyć artystę-malarza 
p. Józefa Brandta do swoich członków honorowych. 
Ze sprawozdania, złożonego przez prezesa, dowiadu- 
Jemy się, że Koło w krótkim czasie, gdyż od listo- 
Pada z. r. rozwinęło się znacznie, tak oo do liczby 
członków, jak i pod względem finansowym, do li- 
stopada bowiem r. z. liczyło 106 członków, obecnie 
zaś 229; posiada własne bardzo ładne urządzenie, na 
którem żaden dłng nie oięży, a nadto ma rezerwę 
do 600 zły. w kasie. 

Wczoraj odbył się benefis utalentowanego i pra- 
Cowitego artysty p. Wojdałowicza, który wystawił 
Szekspira komedyę „Wieczór Trzech króli“. O ile 
stosunki tutejsze pozwalają, sztnka została wzorowo 
przedstawioną. Wszyscy prawie artyści grali wy- 
bornie, rzec można koncertowo. P. Stachowiczówna 
w roli Wioli (przebranego pazia), złożyła świeży 
dowód wielkiego postępu, szczególnie w kierunku 
Bry swobodnej i w oddawaniu subtelnych uczuć. 
Beneficyant w roli Tobiasza, nałogowego opoja, od- 
tworzył typ skeńczony, tak pod względem wybornej 
vaski, jak i całej postaci, pojęty oryginalnie, a grą 
swoją pełną komizmu, bez najmniejszej jednak prze 
sady — ubawił wybornie publiczneść, która zapeł- 
niła amfiteatr szczelnie, udowadniając tem, jak bar- 
dzo czci talent i pracę p. Wojdałowicza. Wybornie 
Tówuież grali pp. Ruszkowski i Walewski, ten o- 
statni w trudnej roli szekspirowskiego błazna. 

Dziś po ras szósty „Konrad Wallenrod". W pią- 
- na benefis panny Stachowiczównej „Lilla We- 
neda,“ 

Z Petersburga donoszą, iż były urzędnik, Polak, 
nazwiskiem Stankiewicz, przedstawił ministrowi woj- 
ny swój wynalazek, którym jest model balonu, ja- 
kim podług wynalazcy dowolnie kierować będzie 
można, bez względu na wysokość i prąd wiatrn. 
Komisya rzeczoznawców w sprawie tej wydać miała 
Przychylną dla wynalazcy opinię, a wkrótce z apa- 
ratem p, Szankiewicza odbędą się próby wobec ko 
misyj inżynierów wojskowych. 


„ Mianowania. Wiener Zeitung donosi: Profesor 
1 kierownik trzeciego gimnazyum w Krakowie, Ka 
rol Brzeziński, został mianowany dyrektorem tegoż 
gimnazyum. 

Adjunk: sądowy W Krakowie, dr. Władysław Po- 
lityński, został mianowany sgekretarsem rady przy 
Wyższym sądzie krajowym w Krakowie. 

Prezydent sądu krajowego wyższego w Krakowie 
zamianował Ludwika Radwańskiego, kancelistę sądu 
Powiatowego w Bochni, kancelistą sądu obwodowe- 
BO w Tarnowie i Kazimierza Miecznikowskiego vel 
Waligórskiego, sierżanta 40 pułku piechoty w Ja- 
rosławiu, kancelistą sądu obwodowego w Nowym 
Sączu 

Rada szkolna krajowa zamianowała nanczyciela 
JMezasowego. Michała Jana Hędrzaka w Ulanicy, 
Tzeczywisiym nanczycielem szkoły etatowej w Ulanicy. 


Repertuar teatralny. 


We czwartek 19: „Księżna Martin“ (La Du- 
chesse Martin), komedya w 1 akcie H. Meilhac, 
Przekład Arwina. „Julia* (Julie) w 3 aktach Okta- 
Wlusza Feuilleta 
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Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


Wystawa szkiców 
urządzoną staraniem Koła lit.-art. we Lwowie 
na rzecz rodziny po śp. Henr. Redlichu. 


Lwów, 15 marca. 
Z inieyatyw 


> Y Wydziału Koła lit.-art. zawiązał się 
komitet artystyczny, celem urządzenia wystawy szki- 


tak dzielnie rylcem zawładnął. 


Tarnowski 


NOWA REFORMA. 
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ców na dochód rodziny po ś. p. Redlichn. Wystawa 
została otwartą d. 10 b. m. w salonach przyległych 
do lokalu Koła. Komitet artystyczny dlatego choiał 
ograniczyć wystawę tylko na szkice, obawiał się bo- 
wiem, aby zbyt kosztowną wystawą obrazów nie 
chybić celu. Tymczasem gotowość malarzy tak miej- 
scowych, jak i zamiejscowych, jakoteż rzeźbiarzy do 
wzięcia udziału w szlachetnem przedsięwzięc u spia- 
wiła, że wystawa przybrała większe rozmiary i w 
dniu otwarcia zajęła trzy salony, 8 podzieloną zo- 
stała na cztery grupy, mianowicie: sztychy i rysun- 
ki, akwarele, obrazy olejne i rzeźby. Chociaż wysta- 
wa nie jest jeszcze zupełna, gdyż wiele zapowiedzia- 
nych obrazów jeszcze nie nadeszło, mimo to pier- 
wszego dnia już poważnie się przedstawiła, posiada 
bowiem wiełe utworów bardzo zajmujących. Wielką 
krzywdę wyrządził wystawie pewien obywatel z U- 
krainy, ozy z Wołynia, zakupiwszy prześliczne 6 
obrazów Kossaka Jul., illustracye do „Mohorta*. 
Szkodnik ten dostał się przed otwarciem na wysta- 
wę i natychmiast wypłacił żądaną kwotę pod wa- 


runkiem, że na drugi dzień zostaną ma obrazy Wy- 


dane — odjeżdżał bowiem do domu. Ale miał szczę- 


śliwą rękę! W pierwszych trzech dniach zakupiono 


na wystawie za kilkaset złr. różne rysunki i akwa 
re.6, 

Każdy ze zwiedzających przyjemnie zostaje zdzi- 
wiony bogactwem artystycznem tej miniaturowej wy- 
stawy. W pierwszej sali spotykamy się z pracami 


nieodżałowanego Redlicha. Dział ten, chociaż ubogi, 
jest niejako wyrazem czci dla pamięci zmarłego. 
Sztychy te,.w niewielkiej liczbie zgromadzone, wy- 
starczają, aby nabrać przekonania, iż sztuka polska 
utraciła w nim znakomitego artystę. Mało znane 
sztychy, jak „Kwaternnek z pamiętników Paska“ i 


„Żydzi* należą do pierwszej epoki, kiedy Redlich 
(C. d. n.) 


Dział ekonomiczny. 


Zebranie ogólne centr. Tow. rolniczego kra- 
kowskiego. (Ciąg dalszy). 

W drugim dniu zgromadzenia zagaił prezes hs. 
poranne posiedzenie następującem 
mniej więcej oświadczeniem, złożonem w imieniu 
komitetu: „Wskutek wniesionych reklamacyj prze- 
ciwko drukowanemu protokółowi ogólnego zebrania 
z dn. 10 i 11 marca przeszłego roku 188%, komi- 


tet wnosi: aby protokółu tego nie przyj- 


mować do wiadomośsi Na przyszłem zgro- 
madzeniu przedstawiony zostanie skrócony protokół 
do przyjęcia. Nakład zaś tego, przeciw któremu 
wniesiono reklamacye, o ile pozostał w ręku, zo- 
stanie zniszczony*. Oświadczenie to przyjęto 
oklaskami, w uznaniu, iż komitet powodując się słn- 
sznością, czyni zadość dobrze uzasadnionej rekla- 
macyi, nieosłaniając swoją powagą niewłaściwości, 
popełnionej przez biuro, którą chcemy pominąć mil- 
czeniem. 

Przystąpiono do punktu VIII. programu obrad i 
odczytania przez p. Alf. Lippomana rozprawy 
(drnkowanej w części w Tyg. Roln.): „W jakim 
kierunku zmienić należy system go 
spodarstwa naszego, wobec zamorskiej 
konkurencyi zbożowej?*, oraz odpowiedzi 
p. Maryana Dydyńskiego. W dyskusyi nad te- 
mi obszernemi elaboratami, których czytanie zajęło 
bardzo wiele czasu, zabierali głos i obszernie po 
większej części wyłuszczali odmienne swoje zapatry 
wania pp. Żselechowski, Łubieński, Michałowski, 
Brzeziński, Czecs, Rogaski, Struszkiewicz. Gdy po 
zamknięcin dyskusyi jeszcze 12 mowców była zapi- 
sanych do głosu, zażądano w moc $ 11 Regnlami- 
nu wybrania generalnych mowców. Nad tem żąda- 
niem wszczęła się zacięta dyskusgya. P. Homolacs 
twierdził, że tam, gdzie niema przeciwnych sobie 
wniosków, generalnych mowców wybierać nie podo- 
bna, p. Sławiński żądał zmiany tego §. P. Mę: 
eiński: „za krótkie życie aby 12 się wygadało 
w tej kwestyi*. Popiera wniosek hr. Łubieńskiego 
Wreszcie uchwała zgromadzenia wybrac generalnych 
mowców — ale na zapytanie prezesa, kto chce prza- 
mawiać za wnioskami referenta a kto przeciw, PP. 
Habicht, Rogaski, Czecs, Niedzielski, Lipowski itd. 
oświadczają, że nie chcą mówić ani za ani przeciw, 
ale własne zapatrywania wyłuszczyć, a nie mogąc 
tego uczynić, zrzekają się głosu, Odzywają się żą- 
dania aby napowrót otworzyć dyskusyę i aby wszy- 
scy 12 mówili. Prezes zwraca uwagę na fizyczne 
niepodobieńsiwo wysłuchania wszystkich. Gwar. Do 
porozumienia między zapisanemi przyjść nie może 
Prezes zawiesza posiedzenie na kwadrans. — Po 
pauzie stawia p. Sławiński następujące wnioski: 
1) powierzyć badanie tej kwestyi komitetowi i do- 
starczać mu materyału, 2) zwołać zgromadzenie ad 
hoc, celem obrad w tej sprawie, 3) obecnie przejść 
do załatwienia preliminarza i innych kwestyj porząd- 
ku dziennego. P. Gostkowski wnosi, aby do 
obrad nad punktem VIII. przystąpić już dziś po u- 
chwałeniu preliminarza. P. Czecs żąda aby nad 
zemi wnioskami otworzyć dyskusyę. Prezes zwra- 
6a uwagę, że to tylko wnioski zdążające do zmiany po- 
rządkn dziennego, a faktyczna potrzeba wymaga 
aby przedewazystkiem uporać się z bndżetem. Zgro- 
madzenie uchwala tedy wniosek p. Gostkowskiego 
a następnie pierwsze dwa wnioski p. Sławińskiego. 

Przystąpiono tedy do wysłuchania sprawozdania 
komisył rachunkowej i do nchwalenia preliminarza 
budżetn towarzystwa i Tyg. Rolniczego, następnie 


do załatwienia wniosków towarzystw okręgowych, 
do kwestyi uregulowania rybołowstwa 1 t. p., ale 
na wieczornem, ostatniem posiedzeniu powrócono do 
rozpraw nad punktem VIII. i nad sposobem wyko- 
nania uchwały powziętej skutkiem wniosków p. Sła- 
wińskiego. Przemawiali pp. Lipoman, Homolacs, 
Qzees, Gostkowski i inni. P. Chrząszczewski 
Żądał aby zapisani do głosu, którzyby dla braku cza- 
su i znużenia zgromadzenia przemawiać nie mogli, 
przesłali komitetowi pisemnie swoje zapatrywania, 
p Homolacs aby pozostawić decyzyę komitetowi 
czy ma zwołać Ogólne Zgromadzenie w tej kwestyi, 
p. Struszkiewicz aby wezwać tow. okręgowe, 
aby wyznaczyły referentów tej sprawy i wysłuchaw- 
szy ich zadecydowały, czy zachodzi potrzeba zwoła- 
nia Ogólnego Zgromadzenia ad hoc, p. Rogaski 
wnosi aby żądać od komitetu badania tej kwestyi i 
traktowania jej w Tyg. Roln, zwołania następnie 
zjazdu delegatów, a jeśli tenże uzna za potrzebne 
Zgromadzenia Ogólnego. P, Pawlikowaki zwra 
ca uwagę, żə wedla nowego statntu Towarzystwa, 
zjazd delegatów jest Zgromadzeniem Ogólnem a in- 
nego Zgromadzenia Ogólnego statut nie zna. P. Ho- 
mołacs przeczy temu, gdyż na Zgromadzenie Ogól- 
ne każdemu członkowi towarzystw okręgowych przy- 
być wolno, choć niewolno głosować. P. Gostkow- 
ski przemawia w tymże duchu. — Zgromadzenie 
zmienia w nchwałę wniosek p. Rogaskiego: celem 
obrad nad pytaniem wyż wymienionem Tow. okręg. 
wielickiego, ma być za trzy miesiące zwołane Ogól- 
ne Zebranie. 76 (C. d. o.) 


Targ na bydło. Wiedeń, 16 marca. Na dzisiej- 
szy targ sprowadzono bydła rzeźnego ogółem 2512 
sztuk, w tem galicyjskiego eztuk: 762, węgierskiego 
794, a niemieckiego 956. Mimo wielkiego spędu 
utrzymały się ceny za towar lepszy, podczas gdy 
towar lichszy stracił po 1 złr. na cetn. meirycznym. 
Płacono za galicyjskie po 51—57 złr., wyjątkewo 
po 60 złr. za cetnar metryczny bez podatku kon- 
sumcyjnego ; za węgierskie po 52—58, za wyboro- 
we po 60—63 złr., za niemieckie po 56 —64 złr. 


Å.. m Wz 


Telegramy „Nowej Reformy': 


( Pryecatno | 


Wiedeń, 18 marca. N. fr. Presse donosi, że 
w tntejszych kołach politycznych nie wiadomo 
nie o projekcie podróży cara Aleksandra do Wie- 
dnia i Berlina, z czem dzienniki berlińskie łą- 
czyły podróż Łobanowa do Petersburga. Łoba- 
now — według N. fr. Presse — rozpoczął tyl- 
ko swój zwykły coroczny urlop celem odbycia 
podróży. 

Wiedeń, 18 marca M. fr. Presse i stara Presse 
zaprzeczają doniesieniu półurzędowej Buda-Pester 
Corresp. o rokowaniach między Wiedniem a Ber- 
linem celem zmiany niemieckich i austro-węgier- 
skich ełowych projektów. 

Wiedeń, 18 marca. Ministerstwo handlu wyda- 
ło nową instrukcyę służbową dla dyrekcyi urzę: 
dów pocztowych i telegraficznych, która wejdzie 
w życie z dniem 1 kwietnia, a z którą straci 
moc obowiązującą instrukcya służbowa, wydana 
rozporządzeniem z d. 21 kwietnia 1872 r. 

Wiedeń, 18 marca. Minister Dunajewski przyj- 
mował deputacyę czeskich właścicieli cukrowni, 
która żądała przedłużenia terminu płacenia po- 
datków. Minister dał deputacyi odpowiedź od- 
mowną — uzasadniając ją tem, że w razie przy- 
zwolenia ione gałęzie przemysłu miałyby prawo 
żądać tego samego, a położenie skarbu państwa 
nie zezwala na takie następstwa. 

Wiedeń, 18 marca. Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych przychylając się do rekursu pewne- 
go aptekarza wiedeńskiego zniosło rozporządzenie 
morawskiego namiestnictwa, które mu odebrało 
koncesję aptekarską udzieloną przez miasto 
Berno. 

Londyn, 18 marca. Doniesienie ministeryalnego 
Daily News i wczorajsze oświadczenie Gladsto- 
ne'a w Izbie gmin, uzupełniają się wzajemnie — 
a z zestawienia ich wnosić można, że w anglo- 
rosyjskim sporze chodzi Anglii głównie o to, aże- 
by Rosya opuściła zajęte świeżo ob- 
szary. Rosya zgodziła się już na to, aby się 
nie posuwać naprzód, ale kwestya ustąpienia nie 
jest jeszcze załatwiona. Resya chce zatrzymać 
przynajmniej jeden ważny punkt, Pendżdeh, na 
eo jednak Anglia żadną miarą przystać nie chce. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 18 marca. (Z Izby poselskiej), Na 
wczorajszem wieczornem posiedzeniu w dalszym 
ciągu obrad nad budżetem ministerstwa rolnictwa 
załatwiono dwa pierwsze tytuły. r 

Wiedeń, 18 marca. (Z Izby poselskiej) W dal- 
szym ciągu szczegółowej dyskusyi nad budżetem 
ministerstwa handlu, przy tytule „Kultura kra- 
jowa“ żąda p. Neusser równego subwencyo- 
nowania rolniczych szkół morawskich. Minister 
handlu oświadcza na to, iż w kierunku tym 
uwzględnia się natychmiast wszelkie sprawiedli- 
we wymagania. P. Abrahamowicz wnosi 
rezolucyą co do wstawienia wyższych kwot dla 
subwencyonowania galicyjskich szkół rolniczych 
w przyszłym preliminarzu. Wniosek ten odesła- 
no do komisyi. Po przemówieniu p. Fuern- 


frank., od nierogacizny z 3 na 6 fr. Cło od świe- 


kranza za zakładaniem szkółek amerykańskich 
szczepów winnychi za rozdawsniem takich azeze- 
pów właścicielom winnie, przyjęto tytuł „kultura 
krajowa, organa nadzorcze, i władze górnicze“. 
Przy tytule „szkoły górnicze“, który wkrótce 
załatwiono, życzył sobie p. Heisberg podnie- 
sienia szkoły górniczej w Leoben do znaczenia 
akademii. Tytuł „stadniny rządowe* przyjęto bez 
dyskusyi. 

P. Lienbacher zwraca się przeciw temu, 
by właśnie w Salcburgu dbano szczególnie o 
oszczędności w zarządzie leśnym i dóbr skarbo- 
wych. Przemawiał jeszcze p. Oberndorfer 
o coraz to wzmagającem się niszczeniu lasów i 
p. Menger „o trybie gospodarstwa rządowego 
w lasach“, poczem przyjęto tytuł powyższy i za- 
łatwiono budżet ministerstwa handlu. 

Przy tytule: „leśne dobra skarbowe, jakoteż 
zakłady górnicze”, omawiał p. Wegscheider 
stosunki leśnictwa w saleburskiem i wyraził ży- 
czenie, ażeby środki uchwalone w sejmie znala- 
zły życzliwsze poparcie w rządzie. Minister rol- 
nietwa dał szczegółowe objaśnienia co do rodzaju 
i sposobu zarządu poszczególnych lasów i dóbr 
skarbowych. 

Paryż, 18 marca. Izba podwyższyła cło przys 
wozowe od krów i buhajów z 8 na 12 franków, 
od młodych wołów i jałówek z 5 na 8 fr., od 
cieląt z 1'/, frank. na 4 fr., od baranów z 2 na 
8 fr., od jagniąt, kóz i prosiąt z 50 ctm. na 1 


żego mięsa podniesiono na 7 fr. za 100 kilo, od 
mięsa zaś solonego na 8'/, tr. Cały projekt usta- 
wy przyjęto. 

Paryż, 18 marca. Komisys dla sprawy kanału 
Suezskiego zbierze się w Paryżu d. 30 b. m. — 
Ferry przewodniczyć będzie na posiedzeniu o- 
twierającem sesyę. 

Paryż, 18 marca. Jour. de Paris zapewnia, 
iż Niemcy ofiarowały swe usługi w sprawie po- 
koju między Francyą a Chinami. Stronnictwo 
pokojowe w Pekinie pozyskało znowu przewagę. 

Paryż, 18 marca. Depesza Briera donosi o 
blokadzie Bakoi. Briere sposobi się gorliwie do 
nowych operacyj wojennych. 

Hamburg, 18 marca. Bórsenhalle donosi, iż ta- 
meczny syndykat dla zachodniej Afryki protesiu- 
je przeciw opisowi zajścia między generalnym 
konsulem angielskim Anneseleyem a firmę Wór- 
mann, zamieszczonem w księdze błękitnej i ogło- 
sił równocześnie wyjaśnienia przeciw pewnym 
twierdzeniom tyczącym się tej firmy. Anneseley 
ofiarował Wórmannowi zamiast żądanego wyja- 
śnienia zadośćuczynienie przez pojedynek. 

Rzym, 18 marca. Mancini odpowiadając wcezo- 
raj w Izbie posłów na interpelacyą oświadczył, 
że rząd włoski starał się usilnie o nadanie kwe- 
styi egipskiej ogólno - europejskiego charakteru. 
Włochy nie odrzuciły w r. 1882 proponowane- 
go im współdziałania w Egipcie, lecz tylko po- 
stawiły ze swej strony niektóre warunki. Mimo 
żywych sympatyj dla Anglii przyjęły Włochy 
nad morzem Czerwónem czysto włoską polity- 
kę zgodną ze zobowiązaniami, przyjętemi przez 
potrójne przymierze. 

Stosunek Włoch do Anglii jest serdecznym i 
pełnym zaufania. Chwila upadku Chartum nie 
była stosowną do ofiarowania pomocy potężnej 
Anglii. Nigra otrzymał tylko polecenie oświad- 
czyć rządowi angielskiemu, że w razie gdyby 
Anglia wystąpiła z formalnem żądaniem pomo- 
cy, Włochy przystałyby na to, nie żądając wy- 
nagrodzenia, że jednak nie mogłyby się zobowią- 
zać do czegoś, co by się sprzeciwiało warun- 
kom, na które się zgodziło potrójne przymierze. 
Anglia musiałaby ze swej strony przyjąć na sie- 
hie obowiązek utrzymania równowagi na morzu 

ródziemnom. Rząd angielski podziękował serde- 
cznie za powyższe oświadczenie, Ozuajmisjąc po- 
słowi włoskiemu, że zażądanie pomocy osłabiło- 
by obecnie urok potęgi angielskiej, że jednak 
później rozważy propozycye Włoch. Mancini do- 
daje, że wypadki w Sudanie, rozprawy w parla- 
mencie angielskim, spór rosyjsko-angielski i go- 
rąca pora roku uniemożliwiają wszelką stanow- 
czą decyzyą. Minister zaznacza korzystne następ- 
stwa ściślejszych węzłów, łączących Włochy z 
Niemcami i Austryą. Na przyszłość potrzebuje 
rząd swobody w działaniu. W razie potrzeby go- 
towe są Włochy spełnić chlubną rolę na polu 
cywilizacyi. Bez upoważnienia ze strony parla- 
mentu nie podejmie się jednak rząd czynnego 
współdziałania w Sudanie. 

Minister wojny oświadczył, ża w Massowie 
znajduje się dostateczna ilość wojska. 

Bez znacznego osłabienia armii możnaby wkrót- 
ce wysłać 15—20 tysięcy ludzi. Dzisiaj dalszy 
ciąg rozpiawy. i r 

Rzym, 18 marca. Kapitan artyleryi Gionni wy- 
jeżdża wkrótce do Suakimu, jako attaché przy 
głównym sztabie gen. Grahama. 

Londyn, 18 marca. Gladstone, odpowiadając w 
Izbie gmin na interpelację, oświadczył, że umowa 
z Rosyą może tylko ułatwić prace komisyi grani- 
cznej. Rosya odpowiedziała odmownie na propozy- 
cyą rządu angielskiego, który żądał wycofania sił 
rosyjskich ze spornego terytoryum. Odmowna od- 
powiedź Rosyi polega na jej pretensyach do tyeh 
ziem, podczas gdy Anglia wystąpiła ze swem żą- 
daniem w przekonaniu, iż terytoryum sporne 
stanowi część Afganistanu. Działając przezornie i 


w interesie pokoju postanowiła Wielka Brytania 
ograniczyć się na zbadanin prawnej podstawy obu- 
stronnych roszczeń. Poprzednie żądanie Anglii 
uważać dziś można za niebyłe. 

Londyn, 18 marca. Izba gmin ukończyła roz- 
prawy nad ustawą o okręgach wyborczych, od- 
rzuciwszy wszystkie ważniejsze poprawki. 

Londyn, 18 marca. Gladstone oświadczył w 
Izbie gmin, iż w foreign office wszyscy wmbasa- 
dorowie podpisali ugodę w sprawie egipskich fi- 
nansów. Gladstone odczytał depeszę Thorntona 
donoszącą, iż wojska rosyjskie na granicy Afga- 
nistanu nie posuną się naprzód z miejsc zajmo- 
wanych dótychczas, jeżeli tylko również i afgań- 
skie wojska nie posuną się naprzód i jeżeli do 
tego nie skłonią jakieś nadzwyczajne wypadki, 
jak np. niepokoje w Pendsheh. 

Londym. 18 marca, W Izbie lordów oznajmił 
Granville, że umowę z Rosyą zawarto jedynie w 
celu uniknięcia starć, któreby utrudniły stanow- 
cze gałatwienie kwestyi afgańskiej. Minister o- 
świadczył, że aresztowanie Zebehra baszy i jego 
dwóch synów nastąpiio z polecenia rządu angiel- 
skiego, który działał w porozumieniu z kedywem. 
ZkeqGskowanie papierów jest zwykłem Środkiem 
raj. 

eszt, 18 marca. Izba odrzuciła 61 gło- 
sami przeciw 29 wniosek o przywrócenie wol- 
nych portów Galaczu i Braiły. 

Kopenhaga, 18 marca. Ponieważ porozumienie 


80 do budżetu, który musi być gotów do dnia 1 


kwietnia nia będzie mogło być do tego czasu do- 
konanem, przeto lewica Foikethingp  Wniosła do 
króla adres, kuórego mądrości pozo się roz- 
strzygnienie obecnego sporu między rządem a 
Folkethingem. 

Nowy-York, 18 marca. Pewstańcy zaniechali 
ataku na Panamę i cofnęli się. 

Angielska łódź działowa wysadziła na ląd 75 
ludzi dla obrony własności. 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń d. 15 marca 1885 
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NADESŁANE. 


T 


Za spokój duszy Ś. p. 

Ludwiki z Riegerów l-ma voto Steinkellerowej 
Z-do vote Wituszewskiej 
odprawią się 
Msze święte 
w kościele Św. Barbary o godz. 10 rano w sobotę 


dnia 21 marca 1885 r, jako w pierwszą rocznicę 
jej śmierci. 345 


— Wystawa nieustające Towarzystwa |'rzyjaciół Sztuk 
ięknysh w Sukiennioach otwarta codziennie od godz. 
Miej do kej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziwłę 15, 
w dnie powszednie 30 6sntów. 

— Muzeum techniczno-przemysłowe w gmachu Franci- 
szkańskim otwarte codziennie od œ. l0ej do Gej. — Wstęp 
20 oent. od osoby. W niedziele oa 10ej do Żej bespłatnie 
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5% Ouiętsnore potyeaki krajowej - . <" 80 60) 91 60 OBLIGI INDEMNIZAOYJNE Afa% Kar. L. Em. 11881300 str. „ „ 100|100 69/101 —| Waidniela . . . . an 20st. mb. „ | 39 76| 80 35f Banknoty wóeskio . . . . . „ a 
blig. komaa. Banku kraj. za słr. 100 96 76 97 75:5% Obiig. indem. Bukowińskie sasèr. 100/102 u0/108 35j5%  Kosz.-Bogum. na 200 słr. „ . 1100 50! — —| Windischgrastz . . na 20 słr, m.k. „|! 38 —| 89 —j Ruble Pe? . "wan » . 


Nr. 64 


W ielmożnemu 


Karolowi Slawikowi 
Doktorowi Medycyny i Chirurgii, 
którego biegłości i prawdziwie przyja- 
cielskiej  troskliwości zawdzięczam wy- 
prowadzenie +z- niebezpiecznej i ciężkiej 
choroby, składam niniejszem serdeczne 
podziękowanie. 

Przetakówka, 15 marca 1885. 

851 13 Kazimierz Miczyński. 


łodzieniec zamiejscowy z ukończoną 
4 klasą gimnazyalną lub realną znaj- 
dzie umieszczenie jako 
PRAKTYKANT 


w handlu l. Federowicza w Krakowie. 
344 13 


Majątek ziemski 
w powiecie: Dąbrowskim nad Wisłą | 


obejmujący 2354 morg. n. austr. 
z wolnej ręki 
do sprzedania. 
Bliższych objaśnień udzieli Zarząd dóbr 
Dalastowice p. Szczucin. 
348 1 15 


Nasiona -* wysadki leśne 
przezyła za zaliczką na wszystkie stacye kolei 
i poczt galicyjskich 
Leśnictwo Zaszów pod Czarną. 
Nasienie sosny 1 złr. 46 ch., świerka 80 ct. za 
funi. Roczne wysadki sosnewe 80 eentów, Zletais 
modrzewie i PE 40: ct. za 1000 sztuk. 


Do wynajęcia od 1 lipca b. r. 
IE piętro, 

składające się z 8 pokoi i kuchni przy ulicy 
Grodzkiej Nr. 55. — Wiadomość u właściciela 
J. Bazesa. 340 1 12 

D 
mahoniowych, dawnego fa- 
sonu, rzezbionych, w dobrym stanie 


utrzymanych. Ulica Karmelicka Nr. 67, 
T piętro. 355 1 3 


sprzedania garnitur mebii 


Do odstąpienia dzierżawa 


milę od Krakowa położona, w obszarze 
130 morgów. wraz z inwentarzem, pod 

przystępnemi warunkami. 
Bliższa wiadomość u pana J. Kirschnera 
na Podgórzu Nr. 236. 341 14 


H. Niemetz w Krakowie 
Sklad Maszyn do szycia 
Sukiennice Nr. 30, sklep narożay od stro- 
ny ratusza, 
poleca niniejszem P. T. Pubłiczności swą 
powiększoną pracownię mechaniczną. 
Przyjmuje oprócz wszelkich wyrobów w tar 
kres mechaniki wehodzących także 
maszyny do szycia 
chociażby najstarszych systemów; za do- 
kładuość naprawy ręczy się. Ceny umiar- 
(owane. 205 4 4 


Do nabycia zaraz 


19/4 mili od Lwowa w bardzo dobrem 
położeniu mająśelz ziemmskct, ebję- 
tości ogólnej 500 morgów. z ozego około 
350 mrg. ziemi ornej w pszennej gle- 
bie, 40 mrg. łąk, 100 mrg. pastwisk, 
5 mrg. stawku, z wspaniałym Smorgo- 
wym ogrodem i domem mieszkalnym 
murowanym, piętrowym, 0 12 obszer- 
nych ubikacyach, tudzież dostatecznemi 
i dobremi- budynkami - gospodarczemi. 
Suche dochody 1000 złr. rocznie. 
Majątek ten w całości tab częściowo 
nabyty być może. 
Warunki kupna bardzo korzystne. 
Bliżazej wiadomości udzieli Pan M. 
Perlmutter ustnie lub pisemnie we 
Lwowie, ul. Szajnochy l. 3. 308 4 6 


Schulz & Stachowicz 
Kraków, ul. św. Arny I: 5. 
polecają swój 
Magazyn ubiorów męskich 
zaopatrzony w nader wyborowe i gusio- 
wne tak krajowe. jakoteż _ zagraniczne 
materyały po nader umiarkowanych ce 
nach, a mianowicie * 
ubrania letnie ‘od 20 do 45 zr. 

wizytowe od 36 dv 45 złr. 
„ Czarne od 35 do 45 złr. 
zarzutki od 18 do 36 złr. 
(z podszewką jedwabną o 10 złr. drożej) 
spodnie od 7-do 14 złr.. 
płaszcze podróżne i menżykowy 
od 20 do 60 zir. 
Za szybkie i gusiowne wykonanie rę- 
cząc, polecają się łaskawym względom 
P. T. Publiczności. 


Polska Spółka Handlowa w Hamburgu 


rossyła franeo w woreczkach po 6 kilo bratto | gg 


kawę: 
Mekkę arabstą 5 kilo słr. 7.40 
lawą słotą Menado . a kr" 
caylan pleatzepjny s m 5.80 
m „ 5. 
Santee - „ 4.30 
Mekką afrykańska ~ a 8% 
HERBATĘ Kilo po 


w pakietach po 1 kilo. 
3, 4, 5 mr. 1 wyżej. 

Cło od 5 kilo kawy wynosi 2 złr. od 1 kilo 
herbaty 1 słr., które odbiorca na miejscu opłaca. 


Próbki na żądanie wysyłamy za przysłaniem | * 


10 ot. w markach pocztowych. 114 21 ? 

Adres: Polnische Handelsgesellschaft 
S. Dołkowska et Comp., Hamburg, Va- 
lentinskamp 83. 


TER o |— | | M 
a Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


224 21 30|% 


NOWA R 


Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie 
TOWARZYSTWA ZALICZKOWEGO 


w Gorlicach, 


(Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką) 
odbędzie się 
dnia 28 marca 1885 r. o godzinie ll przed południem w Gorlicach 
w lokalu Rady powiatowej. 


Porządek dzienny: 


1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1884. 

4. Sprawozdanie Rady nadzorczej z wnioskiem Komisyi kontrolują- 
cej względem udzielenia Dyrekcyi absolutoryum z czynności i 
rachunków za rok 1884. 

3. Wnioski Rady nadzorczej o zatwierdzenie uchwalonego przez nią 
na posiedzeniu z dnia 16 marca 1885 rozdziału zysku z r. 1884. 

4. Zatwierdzenie. dokonanego na posiedzeniu Rady nadzorczej z dnia 


16 marca 1885 wyboru trzech Członków Dyrekcyi z powodu 
ukończenia trzechletniej kadencyi i jednego zastępcy Dyrektera. 
5Wybór całej Rady nadzorczej wskutek ukończenia trzechletniej 


E FORMA. 
EE 


S Gi 


Franciszek 


Najnowszy chemiczny wynalazek, 


ważny dla wszystkich gospodarstw, handlów 
i zakładów przemysłowych. 


Podwójnie płukany kwas krzemowy. 


Uniwersalny proszek do czyszczenia na sucho wszystkich kruszców, 
szyb szkiannych i połiturowanych przedmiotów. 

Ręczy się za nieuszkodzenie żadnego z szlachetnych kruszeów; 
używać można do wszelkich kruszców i szyb szklannych, bez do- 
datku jakiejkolwiek cieczy. 350 10 

W Krakowie utrzymują na składzie: 


W. Bazes, — Stanisław Feintuch, — H. Fritsch, Edward Fuchs, — J. Felk, — 
J. F. Fischer, — Tom, Górecki, — Ludwik Halski, — M. Jaworniceki. — Jan janiga,— 
A. Liebeskind, — Ernest Stockmar apt. — 1. Trauczyński apt. — K. Wiszniewski apt. 


o że Gdy Gw 


3 
3 


FRESI S ISEE SEESE ESER, 


tadencyi, MIGOGCOGOGCGEGGFRKKFZGLAL AA AŻSŻ A 
Wstęp na ogólne Zgromadzenie mają członkowie, wykazujący | gg Rok założenia 1847 w Wiedniu i Buda-Peszcie od 1861. 
się przy wejściu swoją własną książeczką udziałową ($ 16, lit. O. Stat.). | X Jana Bota DARA ZSŁOBJA ana Hofe zgeszezony A 
=s * „ONY ab CWE xA 4 z wyciągu go. wyciąg słodowy. 
Zamknięcie rachunków i bilans za rok 1884 złożone są w myśl | gg l faszka 65 ct. 1 finszka 1 złe. "2 et, mała fiaezka 70 ot. QM 
$ 28 Statutu w biurze Towarzystwa dla przejrzenia przez Członków () Milion uznań uzdrowionych, tysiączne zaświadczenia skuteczności lekarzów i szpitalów, QR 
Towarzystwa. w. jakoteż o0 wysokich odznaczeń poręczaja zbawienną wartość tychże. | 
Gorlice, dnia 16 marca 1885. |. WN TATE PST WAZY M 
$ . . cukierki słodowe czekolada zdrowia, 
Rada nadz. Towarzystwa zaliczkowego w Gorlicach, |Q) po so. 50. 5 i io ot- tylko wnieki- | ya kil 1. 2 złe. 40 cty II 1 złe. 60 ct. QN 
1 i P ; skich torbeczkach. sb nA „ I. 90 ct. 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. w = „A á : —Q 
u r a v 
Sekretarz: Prezes: j Wyl h b p h 
Feliks Skrochowski mp. Ks. Marceli Żabicki mp. |Ñ eczenie z Choro IErSIOWYĆ 4 
pol m1 4 LESZS NE 2 Par. W Wi: + r u a a 
ROOODODOOOOOOO00GO00G00000000G0 |% kaszlu, zaburzeń w trawieniu R 
H i + 
- : `. yr r + + a . a 
i | s = 
Fabryka parowa Gykory! 1 strógatów KAJ gig i osłabienia. 
P P z a l Do Pana R 
Antoni Rozmanit — Kraków sfl JANA HOFFA 4 
poleca Cykoryę Fragską gorzką, wyrabianą z krajowego suro- $G9 |W y » 
, e . i a - 
wego maieryału, Odznaczającego, się bogactwem części pożywnych i go- (9 wynalazcy i fabrykanta prepar atów słodowych, e. i nadwor Ó 
rjczki Cykoryi właściwej. Jako. przymieszka do.kawy Śmiało rywalizować ©) nego dostawcy i t. d, Wien, 1. Bez. Graben, Braunerstrasse 8. gf 
może ze wszystkiemi znanemi fabrykaiawi tego rodzaju. 8 4 r L alf 3 marea Sis Czuję się w miłym obowiązku wyrazić Panu me najgo- 4 
Tudzież KAWĘ śrutewą francuską. czyli eykoryę śru- MĄ rętsze podziękowanie za zbawienne działanie pabskiego piwa zdrowia z wyciągu słodo- gą 
tową, preparowaną na sposób francuski. We Francyi bowiem  surogaty M SW IŻ NS PRE: »4 p IRA ger, e | 
kawy podlegają ścisłemu nadzorowi władzy. Cykorya nie jest tam znaną "ER aapko o a 4 Sa LĄ N FER rA i A pig if przy” NY 
s » 7 ki 8 nie. mi za pobraniem pocztowem 2 a3zek pa skiego wybornie SKu iująceg: piwa 
w formie. u nas tak: powszechnej, jako trudnej do kontroli, tylko w po M) zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa i trzech torbeczek słodowych cukierków zdro- t 
staci mniej lub więcej drobnego: śrutu, którego przymioty łatwo spraw- (3 wia Jana Hoffa Z poważaniem Karol Peckary, e. k. profesor w Czerniowcach. * 
dzić. Klarowny odwar tej cykoryi odznacza się GLOMTDAZECY NĄ barwą, " Urzędowe poświadczenie skuteczneści leczniczej z szpitala 
tudzież wybornym smakiem i zapachem. Szezególniej zaleca się jako przy- św. Łazarza w Berlinie: Używaliśmy tu pańskiego wybornego piva słodowego 
mieszka do robienia czarnej kawy. NĄ Z najlepszym skutkiem leczniczym; chorzy pili je z największem zadowoleniem. 
1400 5 5 Adelajda Bišmark. 
w Utrzymuje na składzie: KRAKÓW: J. 'Trauczyński, K. Wiszniewski, E. Stockmar, W. Redyk, $ 
T} E. Radler, A. Siedlecki, Jan Janiga, W. Fenz, Ed. Fuchs, St. Feintuch. BIAŁA: Erich Keler apt., 
Ad. Giirtler. BOCHNIA: F. Michnik. BORSZCZYW: St. Niemczewski. BRODY: Kułak, Wito- 
[2) sławski. BRZEŻANY: J. Durst BUCZACZ: Kereel i Jęcewski. CZORTKÓW: Lud. Noss. DOLI- 
NA: Trauafellner. DROHOBYCZ.: J, Aichmuller. GORLICE: S. Birn. GRUDEK: A. Lippus. GRZY- ŻĘ 
i MAŁÓW: Jos, Goldberg. JASŁO: Jakób Polėk i S., F. W. Braglewicz. HUSIATYN: Piekarski. 
i | 26 1885 H FP AO:  RISTENOLGI E o: Sac KOR: er Jl E. PU E 
W uW: St. Bursa. D : F. Ormezowski. LWuW: S. Rucker, J, Beiser, P.Miko- Y 
mi A - = mw wią = ś pzp ` „ ME tt Ew PO GACACY U Zar! apt. NOWY-SĄCZ: W. Filipek, R. Jakubowski, £ 
„ Grosband. :J. kalski apt. PODHAJCE: zykiewicz. ZYSKA: 
będzie SE 0 godzinie li przed YA a sali Rady powiatowej ” G. Moraweta PRZEM YoL: Sk Krag ap. d: Mlaszow ki, OR ZG ac oka, 
e er i Bp. E. eugebauer, S. Blumenberg. SAMBOR: J. Aleksiewicz, K, M h. SA- 
Z Wy czajne oroczne MM NOK: J. Rynczarski. SOKAL: E. Wiczański dpi STANISŁAWÓW: J. Madia A. AORE Ai 
a ro) apt. STRYJ : D. J. Nussenblatt i Śp. TARNOPOL: F. Jamrogiewicz, H. Kahaue. TARNOW: 
Walne Zgromadzenie M W. Mildner i Sp. ZALESZCZYKI: St, Szymonowicz apt. ZŁOCZYW: Jos, Gold 


Towarzystwa Zaliczkowego w Dąbrowie 


Stowarzyszenia” zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. 


Porządek dzienny: 
. Odczytanie protokółu z ostatniego posiedzenia. 
. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1854. (Sprawozdawca 
Adolf Kukiel.) 
. Sprawozdanie Rady zawiadowczej : 
a) co do zamknięcia rachunków i udzielenia Dyrekcyi absoluto- 
ryum z rachunków «i czynności za rok 1884. 
b) eo do rozdziału czystego zysku za rok 1884. (Sprawozdawca 
Dr. Mieczysław Marynowski.) 
. Zatwierdzenie wyboru zastępcy dyrektora. (Sprawozdawca Ks. 
Józef Pabian.) 
Wybór dziewięciu członków Rady zawiądowczej. (Sprawozdawca 
Ks. Józef Pabian.) 


Rada zawiadowcza Towarz stwa zaliczkowego w Dąbrowie. 
Zastępca Prezesa: Ks. Józef. Pabian. 
318 3 3 Sekretarz: Leonard Wiśniewski. 
Uwaga. Zamknięcie rachunków za rok 1884, sprawdzone przez Komisję wy- 


brang z członków Rady zawiadowczej. wyłożone jest do przejrzenia 
członkom w biurze Towarzystwa. 


AAA AAL AnA A AA EA 


- fy 
Sześć medali zasługi i dyplom uznania 
„za niezrównane wyroby kosmetycze i toaletowe. ; 


Białe i piękne ręce!!! 


© Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybieleją i wydelikatnieją po 
h kilkakrotnem natarciu 


KREMEM ROŚLINNYM. 
Słoik 80 et. 3 


GRYSIK toaletowy do mycia rąk 
dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. — Pudełko 50 et 


i PROSZEK do czyszczenia paznogci, 
gf” dla nadania paznogciom białości, różowego odeienia i pięknego połysku. 
; Pudełko 25 cnt. 
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" 
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CE JE? 
+ Siodełka do polerowania paznogci, c 
$ 1 złr. 25 cnt. x 


SZCZOTKI, PILNICZKI, KOSTKI $: 


do czyszczenia i formowsnia paznogci, od 40 ct. do 8 złr. 


t JAN IHNATOWICZ ; 


we LWOWIE, sklepy własne: ulica Kopernika I. 3, 


E ulica Halicka (róg Wałowej), Hotel Europejsk* (plac Maryaeki) į 
E i Filia w KRAKOWIE, Sakiennice 1. 20. 94 3 4f | ma 
RL" aca A EG WOZY s jeg aga aa ma r ia rę ->ęja Że Zm o a mj | m OZNA A n5 | ( 


Szwajcarska 


CZEKOLADA 


Szwajcarska 


CZEKOLADA 
KAKAO. 
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Neusteina ocukrowane Pigułki krew czyszczące 
św. Elżbiety. 


Pod każdym względem wyższe od podobnych preparatów pastylki te, mie zawie” 
rają żadnych szkodliwych substancyj: używane bywają z najlepszym 
skutkiem w chorobach organów brzusznych, chorobach skóry, chorobae mózgu, 
chorobach kobiecych; lekko rozwalniają i krew czyszczą. Zaden lek nie działa lepiej 
i mniej szkodliwie w celn usunięcie 


zaparcia trzewiów brzusznych, 


zwykłego źródła przeważnej liczby chorób. Z powodu przyjemnej formy chętnie przez 
dzieci bywają brane. Pigułki te odznaczone są ziszezytnem świadectwem radcy 
dworu profesora Pithy. 

gg Pudełko zawlerające 15 pigułek kosztuje 15 ct., Ośm pudełek w jednej paczce, 
mieszczącej w soble 120 pigułek kosztuje tylko 1 zł. w. a. 
Ostrzeżenie! Każde pudełko, na któ: m nie ma firmy: „Apotheke zum 

heiligen Leopold“ 2 na odwrotnej stronie nie posiada 

naszej marki ochronnej, jest falsifikatem. Przed kupowaniem takiego 
pudełka ostrzega cię. 

Należy zważa, aby nie otrzyma złego, bezskutecznego, 
a nawet szkodliwego preparatu. Ządać więc należy wyraźnie 
Neustein'a pigułek $. Elżbiety. Pignłki te opatrzone są na 
obwijee i sposobie użycia, obok umieszezonym podpisem 


skład w Wiedniu: w Aptece Neusteina „zum heil. 


Główny 
Leopold“, Stadt, Ecke der Planken- und Spiegelgasee. W Krakowie w aptekach: 


Redyka, Sobierajskiego, Wiszniewskiego | Stokmara. 285 2 6 


przy ulicy Rajskiej 
jest do sprzedania. 


C e 
na sprzedaż Zarząd dóbr Płaszów, 
poczta Podgórze) pod Krakowem. 
2865 5 


2866 i | pniczej Nr. 15. 


ad 
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—— 


250 tysięcy dobrze wypalonej | Kilka parcel pod budowę 


Wiadomość u właściciela przy ulicy Kru- 
328 3 5 


dpowiedzialny zarządca drukarni: 


w a EW A ZZOZ AZ ZOOM meo- 


Kraków 19 Marca 1885. 


TUTKI 


z oryginalnych francuskich papierów 
„LE HOUBŁON' i „MAIS“ 


w gustownem opakowaniu poleca hur- 
townie i częściowo Fabryka 


L e 
F. Szukiewicza 
w Krakowie, Rynek A-B. 
MG Próby na żądanie darmo i opiatnie. "GEE 
270 7 36 


Rządca ekonomiczny 


w średnim wieku, poszukuje posady na 
ordynaryę lub procent, w Galicyi lub 
w Królestwie, od 1 lipca 1885. Posiada 
najehlubniejsze rekomendacye PP. Wła- 
ścicieli znanych w kraju. — Bliższej wia- 
domości udzieli ustnie lub listownie Se- 
kretarz Rady powiatowej w Krakowie 

przy ul. Gołębiej, 305 2 2 


s aiaa TRA 

[a » 

; E. Silberstein $ 

(. k. krakow, konces. -biuro 

w Krakowie w Sukiennicach L. 23, 

(w handlu M. Herza) 
przyjmuje prenumeratę i o- 
głoszenia do wszystkich dzienników 
i czasopism krajowych i zagrtnicznych, 
politycznych, naukowych, fachowych, iln-- 
strowanych it. d. pe cenach ściśle 

e oryginalnych. 154 6 ? $ 


99999999990999999499090 


Nasienie 
buraków pastewnych 


sprzedaja pud gwarancją 
Angiriskie Mamuth dłagie czerw. 25 złr. 
jite Kiumpen 

Żólte Oberndorfskie 26 , 
za 100 klg. wagi netto, loco dworzec 
Rzeszów, za gotówkę albo za zaliezką. 

Zarząd dóbr Rudnika, 
stacya kolejowa Rzeszów. 


n 


262 5 6 

Kors niemający długów bankowych życzy so- 

bie zaciąguąć pożyczkę na 580 złr., 

spłacalną w ratach uniesięcznych po 50 złr. na 

6% dla zapewnienia moze dać skrypta dłużne 

pewnych osób. Feat restąpte H. L. 500- 
63: 


"FABRYKA PAROWA 
CYKORYI I SUROGATÓW KAWY 


Antoniego Rozmanita 
w Rakowicach 
zawiera umowy o uprawę i dostawę 
korzenia cykoryi. 

Bliższych szczegółów dowiedzieć się mo- 
Żna w kantorze przy ulicy Florysńskiej 
Nr. 57 do południ», lub na miejscu w fa- 

bryce w godzinach popołudniowych.j 

31538 


WODĘ KOLONSKĄ 


z bardzo przyjemnym zapachem wła” 
amej destylacyi, poleca „Apteka pod 
Gwiazdą“ 

Konst. Wiszniewsiego 

127 7 52 w Krakowie, 

gdzie również są do nabycia 
Perfumerye francuskie 
i oryginalna Woda kolońska. 


113 14 


zapasowych kobierców 
(10—12 metrów) przesyla według 
wyboru. Sztuka po złr. 8 ct. 80 


L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru ściśle należy określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 ct. marki. 


ŚR w średnim wieku, inteligentna 
i dobrze wychowana, pr.gnie zna- 
leść miejsce, do pi-lęguowania słabej, 
Jub towarzystwa starsze; osoby. Mogłaby 
również podjąć się zarządu d mein i wy- 
chowaniem małych dzieci. — Wiadomość 
w domu Wnej T. Jaworskiej p zy ulicy 
Sławkowskiej Nr. 12, IL piętro 
317 3 4 


Do wydzierżawienia od 1 lipca b. r. 


dwa Folwarki 


dobrze zagospodarowane, z odpowiednie- 
mi zabudowaniami, składające się: 
lszy z 455 morgów ornego pola, 


128% łąk i pastwisk; 
agi z 433 b ornego pola, 
65 3 łąk i pastwisk. 


Warunki do przejrzenia w Zwrządzia 
dóbr Sokołów pod Rzeszowem. 342210 


Oficyalistów 
od najwyższych do najniższych branż, 
z bardzo dobr. świadectwami i rekom., po- 
lecić może i uprasza o łaskawe zlecenia, 
przyrzekając spieszną i rzetelną usiuzę 
Trąmpczyński, Biuro zleceń, P o- 
znań, Wielkie Garbary Nr. 11. 
259 6 3 


W Partyniu _ 
poczta Tarnów, jest do sprzedania 
konicz do siewu (bez wylubu). 
Uena z workiem i odstawą do kolei 
66 złr. w. a. za 100 kilo. Nr. 2 cie- 


mniejszego koloru 58 złr. 
302 3 3 
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A. SZYJEWSKI 


